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rocznicę powstania listopadowego

Miecze
W alka o niepodległość kształtu je obli- 

. historii Polski na przestrzeni bez m ała 
woch stuileci. Stosunkiem  do  te j 6prawy 

Przywykliśmy m ierzyć ro lę  i znaczenie 
yTrtp społecznych, —  zasadniczą oceną 

kładu do skarbnicy  zasług w obec Ojczy- 
®Y stał się udział w  spiskach, powsła- 

J®.ch, konspiracji, w  działalności emigra- 
^JUej. W odzam i i w ieszczam i stali się 
wyłącznie apostołow ie w ielkiego celu: 

odległości.
Obok tego zagadnienia, pochłaniające- 

ho stale najlepsze siły N arodu, kroczy jak  
^ernile w idziana, uboga krew na, dopomi- 

, aJ<tca się natrę tn ie  o sw oje praw a -— 
Westia społeczna. Zaniedbanie tej spra- 

yY — spraw y, o k tórej najchętniej mal­
i n o  — stało  się  chroniczną chorobą or- 
^knizim.u narodu  polskiego, s ta ło  się jedną 

baj w ażniejszych przyczyn niepowodzeń 
^szych czynów zbrojnych — przyczyną 

^ h a j  że najtragiczniejszą.
Myśl o tym  nasuw a dzisiejsza rocznica 

Powstania listopadowego.
Hasło w alki o w yzw olenie rzuciła wów- 

garść młodzieży, w sparły ją  sw ą my- 
Postępowe koła inteligencji — demo- 

^d c i: Lelewel, M ochnacki, M ierosławski, 
r®Uwski. Cudów w aleczności dokazyw ał 
brnierz, chw ycił ąa broń lud warszawski, 
bWycii za kosy chłop polski. Piszą o tym 
spółcześni — M ichał Jackow ski, Andrzej 

kożmian: „N a imię ojczyzny z rozgrzewa- 
HcYm zapałem  lud w iejsk i śpieszył z ko- 
kńri, -— żelastw em  rolniczym  na  w o jen - 
® Zamienionym". O bok rycerskiego szla-

Whetnego miecza kosa chłopska spłynęła 
ią w  w alce o Niepodległość.

Mimo bohaterstw a w alczących powsta- 
, upadło. Sukcesy pierw szych dni, bo ­
haterstwo długich, rok trw ających  walk, 
"^łamały się. Zaw iodło dowództwo, roz- 
/ lach pierw szych zw yaięstw  nie porw ał 
7® sobą całego społeczeństw a. Świadoma 
■pbska m yśl dem okratyczna wówczas je- 
^cze  opierała się  na  dość w ąskiej bazie 
społecznej 'Nieliczny i ubogi p ro letaria t 
jhejsk i był w  ogólnym  bilansie sił drobną 
Pozycją, szerokie m asy chłopskie tkw iły

i kosy

Pańszczyźnie i ciem nocie — i  choć nieV
°hce jm  były uczucia narodow e, chłopi 
Zrozumieli niebawem , iż w alczą o wolność 

ale nie dla siebie.
Podniesiona przez dem okratów  spraw a 

badania ziem i chłopom w lutym  1831 r. 
opadła. M asy chłopskie odsunęły się  od 
Powstania. Ciężar w alki spoczął na war- 
®bvaoh -szlacheckich, na w arstw ach śred- 

loh. Kosy w róciły na pola, pozostał w al­
ą c y m  tylko miecz. K ierow ane przez ary- 
ftoikrację i  szlachtę pow stanie —  Chłopic- 
. Radziwiłł, C zartoryski — zam ieniło 

z pow stania ogólno - narodow ego w 
g e s t i ę  czysto wojskową. Gen. W łady- 

aw Sikorski stw ierdza to  w yraźnie w 
m onografii ,.Polska i Francja": ,,Po­

stanie Listopadowe, k tórego hasło rzu- 
Clli podchorążow ie piechoty, było naw kroś 
^fojskowe."

I -— o  ile akcja  obejm ująca całe  społe- 
^ań s tw o  m iała początkow o w idoki po ­
godzenia, — o ty ie  operacja  w ybitnie 
'''o jskow a słabych w  6tosunku do arm ii 
Rosyjskiej sił zbrojnych polskich skończy- 
a się klęską.

Tea sam  błąd  pow tarza się  w  latach 
Następnych: liczenie tylko na szlachtę — 
^  najlepszym  razie  na zam ożniejsze mie- 
fZczaństwo, — bierność ma6 Ludowych wo 

ec spraw y niepodległości, pow tórzyły się 
Powstaniu styczniow ym  i krw aw y tra- 

T^dią rzezi galicyjskiej położyły rozbrat 
Między mieczem i kosą.

Nie negujem y bohaterstw a, k tórego do- 
szlachta dała n iejednokrotnie w 

A lk a c h  o niepodległość ofiary były li­

czne i  krw aw e — w alczyła ona o Polskę 
■bezsprzecznie, ale o Polskę d la  siebie, — 
i to  było je j grzechem w obec całego n a ­
rodu. Szlachta zapom niała po prostu  o 
łych  w szystkich, co m ów ią po po lsku , choć 
n ie  m ają  praw a do  noszenie miecza.

Lud polski jednak  sam  upom niał s ię  o 
sw e praw a do  wałkii o  N iepodległość. 
Gdy „góra" społeczna po tragicznym  zała­
m aniu się  pow stania styczniow ego zrezy­
gnow ała z walki, w ysuw ając na  p ierw szy 
plan pozytywizm  i ugodowość, dochodzi 
d o  głosu nowa, młoda w arstw a społeczna— 
pro le ta ria t polski. W  m iarę krzepnięcia 
św iadom ości klasow ej proletariatu , w zm a­
ga się  rów nież jego zdecydow ana w ola 
dążenia do  niepodległości.

W ysuw ają ten  postu lat partie robotn i­
cze: „Proletariat’", potem  PPS, na czoło 
sw ych program ów  — mimo oporów  pew ­
nych kół o tendencjach w ybitnie m iędzy­
narodow ych, k tórym  przez dłuższy czas 
przew odziła Róża Luksemburg. Socjaliści 
p o lscy  s ta li się  w e w szystkich trzech za-

Trzęsienie ziemi w Indiach
LONDYN (Associated Press). W  krajach, 

położonych nad  O ceanem  Indyjskim, w y­
darzyło  się  trzęsienie ziemi, jedno z naj- 
sroższych, jakie notow ane było  w  te j oko­
licy od  wieków. Trzęsienie trw ało aż trzy 
godziny. Szczególnie silne w strząsy od­
czuto w  Indiach Zachodnich.

i la c fa aa l iz ae ja  Icredftn 
we Frasicfi

PARYŻ (AFP). Przyjęcie przez radę mini­
strów  planu Plevena, dotyczącego znacjo- 
nalizowanAa francuskich insty tucji k redy­
tow ych, w skazuje jasno, iż Czw arta Re­
pub lika zam ierza w kroczyć zdecydow anie 
na drogę reform  strukturalnych.. Rząd za­
m ierza uwolnić państw o od oligarchii go­
spodarczej i finansow ej, k tó re  gnębiły do­
tychczas system  ekonomiczny kraju.

A by osiągnąć ten  cel, trzeba dopuścić do 
stanow isk  kierow niczych w  tej dziedzinie 
przedstaw icieli całego narodu, a  zw łasz­
cza k lasy  robotniczej. Kluczem do rozw ią­
zania tych  problem ów  jest reform a s tru k ­
tury finansow ej i  kredytow ej, gdyż od niej 

swym braciom, ludności W arszaw y i sy -[za leży  w  głównej m ierze odbudowa kraju- 
nom  chłopskim, poległym  za wolność w I Intensyw nym  punktem  jest zagadnienie, 
pow staniu listopadowym . I jak ie  odszkodow ania otrzym ają posiiada-

L. Zajączkowska  I cze akc ji bankow ych.

borach aw angardą bojow ników  o wolność. 
W  styczniu 1886 r. na Stokach Cytadeli 
stanęły  pierw sze szubienice, na  k tórych 
zaw iśli m ęczennicy spraw y robotniczej 
i  spraw y polskiej. Zryw  1905 r. k lasa  ro ­
botnicza okupiła krw aw ym i ofiaram i — 
jeden  z pierw szych położył m łode życie 
Stefan O krzeja —  potem  robotn ik  i  chłop 
zw arli s ię  w  jednym  szeregu w  w alkach 
o w yzw olenie w  czasie w ojny św iatow ej.

N ie zaw iodły robotnicze m asy w e w rze­
śn iu  1939 r. — chłopskie kosy Czerwonych 
Kosynierów Gdyni s ta ły  się symbolem 
w alki p ro le taria tu  o Niepodległość.

Dziś — odsuw any w  czasie pow stań od 
zm agań o  niepodległość — lud polski, 
k tóry  k ilkudziesięcioletnią w alką konspi­
racy jną i jaw ną zadokum entował, iż bez 
m iecza —  lecz kosą i  karabinem  potrafi 
bronić spraw y Ojczyzny, — sk łada hołd

Niewiarygodne okrucieństwa hitlerowców
Dalszy c ią g  p ro c e s u  w © aclaaii

LONDYN (PAP). A gencja Reutera dono­
si z Dachau, że z ko le i zeznaw ał przed woj 
skow ym  sądem  am erykańskim  jeden  z 40 
oskarżonych, Józef Seuss. Zeznawał on, że 
przym ierający głodem  m ieszkańcy obozu 
koncentracyjnego w  Dachau w ycięli ciało 
z 18 zw łok rosyjskich  i  z jed li je. Inny o- 
skarżony, Józef Jaru łin , oświadczył, że 
w ięźniów zmuszano chłostą do ustaw ienia 
się w  rzędzie przed egzekucją. Bywały dni, 
w  ciągu k tó rych  rozstrzeliw ano ponad  150 
osób. Przed wykonaniiem w yroku śmierci 
w szystkich rozbierano do  naga. O n sam 
w ydał rozkaz rozstrzelania ok. 700 osób, 
p rzy  czym zapewnił, że 90 proc. p racow ­
ników  głównej kw atery  obozu w  Dachau 
brało udział w tych egzekucjach.

A lfred Kram mer, inny oskarżony, który 
przew iózł 4.000 Żydów z W arszaw y do 
Dachau oświadczył: „Powiedziawszy praw  
dę, nie lubię Żydów i  dlatego w yznacza

10 godz. Dzięki tem u traktow aniu Wielu in ­
ternow anych umarło.

Fritz Hintermeyer,, lekarz obozowy, 
przyznaje, że n ie  był w  stan ie  popraw ić wa 
runfców sanitarnych, k tó re  spraw iały, iż w  
czasie epidem ii tyfusu dziennie um ierało 
tysiące  ludzi.% 70-łetni profesor, p row a­
dzący badana n ad  m alarią, osk. Kleus Karl

nfom zastrzykniięto m alarię „dla ich w ła­
snego bezpieczeństw a". Dr Schilling, k tó ­
ry,, jiak oznajmił, badał m aterią tropikalną 
przez 45 lat, zakom unikował, że w  okresie 
34eltnim um arło 49 osób na sku tek  zasto­
sow anych przez niego zastrzyków.

Oskarżę,nlite stw ierdza, że dośw iadczenia 
d r  Schliillinga spowodowiały śmierć tysiąca

chilling oświadczył, że 9<J0 do  1000 więź- do trzech tysięcy oób.

ZSRR odbudowuje sie w sziiMsu iempfe
W  czasie od  1946 do 1950 r. Związek Ra 

dziecki ma zam iar lue iy lko  zaleczyć wszysl 
kie rany  wojenne,- p la n  gospodarczy na 
ten  okres p rzew idu je  znaczne podw yższe­
n ie poziomu przedw ojennej produkcji. 
A b y  uzm ysłow ić io g igan tyczne tempo, 
m usim y zdać sobie spraw ę z tego, że po
I-ej w ojnie św iatow ej, g d y  zniszczenia b y  

łem  im  różne  k a ry , ja k  to rtu ry , b ic ie  ba- ły  bez porów nan ia  m niejsze -  k ra je  Euro 
tiem, g łodzenie i  kaza łem  im  s ta ć  o d  8 d o ^ p y  potrzebow ały  od 9 do 11 lat do  w y-

Jak zachowują się zbrodniarze
n a  Sawie o skarżonych  w Korym berdze

K orespondent m oskiew skiej gazety  „Kra- 
snaja Żwiezda" K arolkow  i Trojanow ski 
op isu ją swe w rażenia z procesu w  N orym ­
berdze.

Ciem na, n iew ielka  sala. Poza lin ią  obroń 
ców  siedzi 20 oskarżonyoh. G oering, któ­
rego pierś ozdobioną m nóstwem  orderów  
porów nyw ano  k iedyś do  w ystaw y  jub i­
lerskiej siedzi teraz w  m undurze bez orde­
rów, na jego pom iętej, sflaczałej tw arzy 
b łąka się n iew y raźn y  uśm iech, zwraca się 
w ciąż do sw ych sąsiadów  SchiraCha lub  
Hessa, zajętego pozornie lekturą.

Hess siedzi chm urny , n ie  udaje  już 
wariata. M ilczy rów nież A lfred  Rosenberg, 
najzajad lejszy  w róg  ZSRR, antysem ita, 
tw órca d o k try n y  hitlerow skiej, złymi^ oczy 
ma spog ląda po  sali na oskarżycieli. Po 
za nim  siedzi n iepokaźny  szary Jo d lv autor 
d iabelsk ich  p lanów  m ilita rnych  Hitlera. 
W y g ląda  nędznie jak prosty  gefreiter, 
o rzy łap an y  przez żandarm ów  na dezercji. 
B utny marsz. Keitel też w y g ląd  ma n ie ­
pyszny , spraw ia w rażenie, że chce jaknaj 
m niej zw racać na siebie uw agi, usiłu je  
p rzyb ie rać  ch łodny , n iew zruszony w yraz

siedzi m ilczący, jakby  skulony, aby  n ie 
zw racać uw ag i na swoją osobę. N ajm łod­
szy z oskarżonych, różowy Baldur v. Schi- 
rach, w ychow aw ca m łodzieży hitlerow ­
skiej nad rab ia  miną, on  to  depraw ow ał 
ty siące  m łodych  dusz, w paja jąc  w  n ie 
zbrodniczego ducha hitlerow skiego, b u ­
dząc krw iożercze instytnikty.

dźw ignięcia się ze skutków  w ojny.
Szkody obecnej w ojny  n ie  dadzą się na 

w et porów nać z tam tym i. Z agłęb ie w ę­
glow e D onbas zostało całkow icie zniszczo­
ne. Do odbudow y  przystąp iono  zaraz po 
osw obodzeniu i już w  1943 r. 126 szybów  
było  czynnych . W  r. 1944 działało 220 szy 
bów, a w  raku  obecnym  w iększość wszysl 
kich szybów  już jest czynna.

O dbudow a D onbasu po  I-ej w ojn ie 
św iatow ej, choć wówczas b y ł n ie  tak roz­
budow any  -  trw ała 10 lat. O becn ie  w  
ciągu 5 la t będzie n ie iy lko  odbudow any , 
a le  rów nież udoskonalony  i zm odernizo­
w any.

Z pośród  zniszczonych 95 zakładów  b u ­
dow y m aszyn na U krainie p racu je  już 93. 
Na U krainie odbudow ano  7 m ilionów  
mir. kw. przestrzeni m ieszkalnej.

W  R epublice Litewskiej p lan  przew idu­
je podw yższenie 5-krotne p rodukcji elek­
trycznego p rądu .

W  trosce o zm echanizow anie gospodar­
stwa w iejsk iego  p lan  przew iduje znaczne 
podw yższenie ilości traktorów.

Trzeci dzień zjazdu nauczycieli
BYTOM (PAP). Trzeci dzień zjazdu Zwiąż 

ku N auczycielstw a Polskiego w  Bytomiu 
pośw ięcony był dyskusji nad  referatam i 
prezesa ZPN oto. M aja i  ob. d r Hoszow­
skiej. Kolejni mówcy charak teryzu jąc tru ­
dności pracy pedagogicznej podkreślali 
spraw ę m aterialnej popraw y sy tuacji szko­
ły i nauczyciela. M. in. wypowiedziano się 
przeciw  w prow adzeniu opłat za naukę, k tó ­
re  pociągnęłyby za.sobą stw orzenie szkoły 
elitarnej, podnoszono kw estię  zorganizo­
wania zaoipatrzenlila ii opieki po poległych 
i zam ordow anych podczas okupacji nauczy­
cielach, zaliczenia nauczycielstw u czasutw arzy. .

Sohacht, minister gospodarki Rzeszy, pobytu w obozach koncentracyjnych, za­

gadnienia udziału nauczycii!elii w pracach 
społecznych, radach  narodow ych i  zw iąz­
kach zawodowych.

O statn i przem aw iał prezes Związku ob. 
Maj, reasum ując w yniki dyskusja. „M usi­
m y sobie zdać spraw ę — ośw iadczył, że 
przeżyw am y czasy w ielkich przeobrażeń 
politycznych. My ze sw ej strony dążyć bę­
dziem y do rew olucji ośw iatow ej".

M ów ca o s tra  w ystępuje przeciw  tym, 
którzy chcieliby posądzić Związek o reak ­
cyjne tendencje, k ieru je  się jedynie polską 
racją  stanu, podyktow aną interesem  dem o­
k racji i in teresem  Rzeczypospolitej.



W parlam encie brytyjskim
D w a d n i obradow ał p arlam en t ang ielsk i 

n ad  zagadnien iam i p o lity k i zagranicznej. 
Dyskusja i odpow iedź m in istra  Bovina 
rzuciły w iele charak terystycznego  św ia tła  
na najak tualn ie jsze prob lem y po lityk i 
m iędzynarodow ej. P roblem  energ ii atomo­
w ej b y ł jed n y m  z p unk tów  cen tra ln y ch  
tej dyskusji. Z agadn ien ie  to  przestaje  już 
leżeć w  płaszczyźnie w y d an ia  czy też n ie  
wydania ta jem n icy  p rodukcji bom by  ato­
mowej w szystkim  Sprzym ierzonym . Towa­
rzyszka G ould, b lisko zaprzyjaźniona z p. 
Cuiże-Jeliot, w yraziła  przek linanie, iż 
Związek Radziecki zna dziś także n iew ą t­
p liw ie  dok ładne szczegóły wytwarzania 
te j rfrszliw ej b roni.

W  tej perspektywie n ie  chodzi o zacho­
w anie tajemnicy dla jednego z mocarstw, 
ale o kwestię, w  jaki sposób odwrócić od 
ludzkości n iebezpieczeństw a grożące jej 
z powodu rozbicia atomu. I tutaj W ilson  
Hery is w ybitn y  i n iezależny konserwaty­
sta stwierdził : „Kwestia stosunków W iel­
kiej Brytanii ze Związkiem Radzieckim  
jest ważniejsza niż bomba atomowa". Zna­
czy to, i i  utrzymanie jedności Sprzymie­
rzonych zadecyduje o dalszych losach  
świata. Opinia angielska jest na ogół 
zgodna z tym przekonaniem i  w ie le  rze­
czy w ydaje sie śwśadezvć, iż przesskody  
ujawnione na Konferencji Londyńskiej po 
pew nym  czasie zostaną prsdzwyciężoone.

N iedaw ny nasz gość tow. Mack w y p o ­
w iedział się w  d y  skusi i w  szeregu zagad­
nień  dotyczących Polski. Oznajmił on, i i  
zniszczenia W arszawy są tak straszne, ie  
odbudowa jej potrwać m usi oo najmniej 
100 lat. Przekazał on także zapew nienie  
Prezydenta Bieruta, że c i Polacy z Armii 
Polskiej na zachodzie, którzy powrócą do 
kraju, cieszyć się będą zupełną swobodą  
i równością społeczną. To w. Mack stwier­
dził również, iż „jedyną drogą dla W iel­
kiej Brytanii jest silna i  trwała przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim.

Oświadczenie ministra Eevinn zawiera 
doniosłą zgodę na w ysied len ie  N iem ców  
z terenów Polski, Czechosłowacji i  W ęgier.

Oznacza to, iż polityka brytyjska ustą­
piła żądaniem wschodnim  sąsiadom N ie­
m iec, którzy w  im ię przyszłości pokoju 
żądali usunięcia ludności niem ieckiej ze 
sw oich granic! Beyin oznajmił, iż Rada 
Kontroli N iem iec ustaliła już plan przy­
jęcia i rozmieszczenia niem ieckich re­
patriantów. W  związku s  tym  planem  zo­
stanie w ysiedlone z Polski 3 i  pół m ilio­
na Niem ców, z Czechosłowacji 2 i  pół 
miliona, z W ęgier 500 tysięcy . W  strefie 
brytyjskiej ma b y ć  zrobione m iejsce dla 
półtora m iliona N iem ców  z Polski.

Stwierdzając w ybitną poprawę w  spra­
w ie Polski, nazwał ją Beyin rośliną, któ­
rej wzrostowi n ie należy przeszkadzać. Be­
y in  przypomniał o ofiarach poniesionych  
przez Polskę i  zawiadomił, iż c i żołnierze 
polscy, którzy zadeklarowali gotowość 
powrotu do O jczyzny dzięki przywróce­
niu komunikacji żeglugow ej w  przyszłym  
m iesiącu szybko znajdą się w  domu.

O gólne wrażenie z tej ostatniej londyń­
skiej debaty jest islrie, iż W ielka Brytania 
ma duże trudności w  sprawach Grecji 
i Pereji i  że n ie zamierza ingerować więcoj 
w  stosunki rozwijających się pokojowo 
i n iezależnie narodów takich n.p. jak Pol­
ska. Oznaczałoby to, iż polityka zagrnicz- 
na Partii Pracy zamierza w reszcie znaleźć 
sw eje w łasne drogi, porzucając tory w y ­
ro b io n e  przez Edena i  Churchilla.

Z. M.

Niemi?' na Kongresie Młodzieży w Pradze
Czesi p r z e p r o s z ą  d d e g a e f ę  p o l s k ą

go  ro d z a ju  a  k a ja  n ie  m oże przyczyinlić się  
do  zac ieśn ien ia  w ęz łów  p raw d ziw e j i  s e r ­
deczne j p rzy jaźn i o ra z  w sp ó łp rac y  m iędzy 
są s iad u jąc y m i narodam i.

PRAGA (PAP). Z akończy ł s ię  p ie rw szy  
św iiatow y k o n g res  s tu d e n tó w  w  P radze. 
P ożegnan ie  u czes tn ik ó w  k o n g resu  odby ło  
s ię  w  sa lac h  p rask ieg o  dom u re p re z e n ta ­
cy jnego . W  p o żeg n an iu  w zię li udz ia ł: p re ­
zy d e n t R epub lik i C zechosłow ack ie j, d r  
Benesz, m in is trow ie  K opecki, N ejed ly  oraz 
jak o  gość, znakom ity  p isa rz  rad z iec k i Ilia 
E hrenburg .

W  zw iązku  z incydentem , ja k i zaszed ł w  
czasie p le n a rn e j s e s ji  k o n g resu  w  p a łac u

W IEDEŃ (AFP). W y b o ry  w  A u s tr ii w y ­
k az a ły , ż e  p a r tia  ch rześc ijań sk o -lu d o w a, 
k tó ra  u z y sk a ła  w iększość  o raz  p a r tia  so ­
c ja lis ty czn a  z n a la z ły  p rzed w o jen n e  s z e re ­
gi sw y ch  członków  n iem al n ie tk n ię te . N ie ­
m al w szy scy  o b y w ate le  au s tria c c y  p rag n ą  
u trzy m an ia  d o ty ch czaso w ej k o a lic ji rz ą d o ­
w ej i u tw o rzen ia  g ab in e tu , w  k tó ry m  za-

PRAGA (PAP). W  p rask im  p a łac u  „Lu­
cerna" za k o ń cz y ły  s ię  o b rad y  p ierw szego  
św ia to w eg o  k o n g resu  s tu d en tó w . D o p rzed  
etaw iicieli m łodzieży  ak a d em ick ie j w sz y s t­
k ich  k ra jó w  p rzem ów ił czechosłow ack i m i­
n is te r  zdrowi®, d r  P rochazka, p o d k reś la ją c  
znaczen ie  k o n g resu  d la  w sp ó łży c ia  m ło­
dzieży  ak am ed ick ie j. N a s tęp n ie  pow zię to  
u ch w a łę  u s ta n a w ia ją c ą  P ragę siedz ibą  tym  
czasow ego k o m ite tu  M ięd zy  n arodow ej F e­
d e ra c ji  S tudentów . W ieczorem  te g o  sa m e ­
g o  d n ia  u czes tn icy  k o n g resu  w zię li udzia ł 
w  p rzy ję c iu  n a  zam ku  hradczyńskiim , w y ­
d an y m  n a  ich  cześć p rze z  p rez y d en ta  B e­
nesza . P odczas k o ń co w y ch  o b rad  k o n g re ­
su  zaszed ł (incydent, k tó ry  w y w a rł p rz y ­
k re  w rażen ie  w śró d  uczes tn ików . O to  ro z ­
k o lp o rto w an o  w śró d  d e le g a c ji zag ran ic z ­
n y c h  b ro szu rę  w  języ k ach : czeskim , ro sy j­
skim , fran cu sk im  i  ang ie lsk im  p. t. „C ie­
szy ń sk ie" , in fo rm u jąc ą  w  sposób  te n d e n ­
cy jn y  o  s to su n k ach  p o lsk o -czesk ich  n a  
Ś ląsku  C ieszyńskim .

W  zw iązk u  z  tym  d e le g a c ja  s tu d en tó w  
p o lsk ich  d a  k o n g res  z ło ży ła  n a s tęp u jące  
o św iadczen ie : „P odczas p le n a rn e j se s ji
k o ń co w e j k o n g re su  ro zk o lp o rto w an a  z o ­
s ta ła  w  s a li  .L u c e rn y "1 b ro sz u ra  p . t. „C ie­
szy ń sk ie"  p rz e d s taw ia ją ca  w  sposób  te n ­
d e n c y jn y  i  n iezg o d n y  z  p ra w d ą  h is to ry c z ­
n ą  rozwólj s to su n k ó w  po lsk o -czesk ich  o raz  
fa łsz u ją ca  s ta ty s ty k ę  ludności. D elegac ja  
p o lsk a  p ro te s tu je  p rze c iw  teg o  ro d z a ju  w y  
korzystyw aniiu  d la  p ro p ag a n d y  a n ty p o l­
sk ie j m ięd zynarodow ego  kon g resu , n a  k tó
ry m  ibylli obecnli P o lacy  i  uw aża  te n  f a k t |d z a  faszystów  h o lendersk ich , M usserta , 
za u siło w an ie  zm ącen ia  n o rm aln y ch  p rac  I p o św ięco n y  b y ł m ow ie  p ro k u ra to ra , kitó- 
i  a tm o sfe ry  k o n g resu , s tw ie rd za jąc , że  te-1 ry  zob razow ał k a r ie rę  o sk a rżo n eg o  o raz  s to

I t e w a  p u r l i a  w  I s ia a a i s i i i
W  B ukareszcie  o d b y ła  s ię  k o n fe ren c ja  

Z w iązku  P atrio tów , w  k tó re j w zię li udzóał 
se k re ta rz  g en e ra ln y  ZW iązku prof. D rago- 
m irescu , m in is te r P ro p a g an d y  K onstan ti- 
mescu, m inisiter Z d ro w ia  d r  B agdasar. M i­
n is te r  K o n stan tin escu  p o staw ił w n io se k  o 
o  p rze k sz ta łc en ie  Z w iązku  P atrio tó w  w  p a r ­
t ię  p o lity czn ą  re p re z e n tu ją c ą 'in te re sy  ś re d ­
n ic h  w a rs tw  in te ligencji, han d lo w có w  i rz e ­
m ieśln ików . Prof. B ag d asa r o św iadczy ł, że 
w  najb liższym  czasie  o d będz ie  s ię  g en e ­
ra ln y  k o n g res  Z w iązku, k tó ry  o k re ś li d a l ­
sze  d ro g i o rg an iz ac ji ideo log iczne i  p ro g ra ­
m ow e.

BUKARESZT (PAP). P ra sa  ru m u ń sk a  p u ­
b lik u je  lis t  o tw a rty  p a r ti i  n aro d o w o -zara- 
niistow skiej, adw . W asilescu  i  prof. V ito- 
rilanu sk ie ro w a n y  p rzec iw k o  p o lity c e  p rzy -

, .Lucerna", gdzie  u czes tn ikom  kongres 
ro zd an o  p ro p ag an d o w ą 'broszurę, om aw ia' 
ją cą  w  sposób  te n d en c y jn y  p rob lem  Slą- 
sk a  C ieszyńsk iego , d e leg a c ja  s t u d e n t ó w  
po lsk ich  p rze s ła ła  p ro te s t n a  ręc e  ko©*" 
te tu  o rg an izacy jn eg o  kon g resu  w  j ę z y k a c h  
francusk im  o raz  ang ielsk im  i  z a z n a j o m i ł 3 
w szy stk ich  d e leg a tó w  zag ran icznych  z  tre­
śc ią tegO' p ro testu .

K om ite t czechosłow ack i zapow iedzia ł ° ' 
f ic ja ln e  p rzep ro szen ie  d e leg a c ji po lsk ie j 2a 
p o śred n ic tw em  ra d ia  i  b iu le ty n u  i n f o r m a ­
cyjnego , k tó ry  do ręczony  zo s tan ie  d z i e n n i ­
karzom  zagran icznym , b io rącym  udział ^  
ko n g resie .

faMl n i l  będzie mlala a
siad a lib y  p rzed staw ic ie le  w szystk ich  trzech
p artii.

S ocja liśc i p rzy w ią zu ją  w ielk ie  znaczenie 
d o  K ongresu  ic h  stro n n ic tw , ja k i rozpocz­
nie s ię  w  d n iu  14 g rudn ia . Co do  kom uni­
s tów , to  p la n y  ich  n ie  s ą  jeszcze znane; 
P artia  ch rześc ijańsko -ludow a oznajm iła ja® 
sw ą  go tow ość ob jęo ia  s te ru  rząd ó w  i przy­
ję c ia  ma sieb ie  całego c ięża ru  .o d p o w ie -

17 lys. idrafców holenderskich
sluźylo w Wehrmachcie

H A G A  (AFP). D rugi dzień  p ro ce su  w o-

w ó d cy  p a r ti i  M aniu . A u to rzy  lis tu  o św ia d ­
czają, iż p o lity k a  p a r t i i  je s t r e a k c y jn a  i 
obc iąża  je j p rzyw ódców  o d p o w ied z ia ln o ­
śc ią  za  k rw a w e  w y p ad k i, k tó re  w y d arzy ły  
s ię  w  B ukareszcie w  p ie rw sze j d ek ad H e li­
s to p ad a . A u to rzy  p o d a ją  do  w iadom ości, 
że w y s tę p u ją  z p a r ti i  i  w zy w ają  członków  
o rgan izac ja narodow o-zaran istow sfcie j do 
p ó jśc ia  w  ich  ślady . W asilescu  i V ito rianu  
p o stan o w ili u tw o rzy ć  n o w ą  p a r tię  n a  p o d ­
s ta w ie  p ro g ra m u  z a ran is ty cz n eg o  z  1921

sunk i, łą czące  h itle ro w có w  holendersk ich  
z n iem ieckim i. P ro k u ra to r  \ podk reślił, ż® 
M u sse rt w sp ie ra ł czynn ie  n iem ieck ie  dzia ' 
łan ia  w o jen n e , g dyż  17.000 członków  je<J° 
p a r tii s łuży ło  w  W ehrm achcie . W  końca 
p ro k u ra to r  p rzypom niał, że  M ussert p ro ­
po n o w ał u tw o rze n ie  w spó lne j a rm ii h®' 
le n d e rsk o -au str ia ck ie j i zażąd ał d la  zd ra j­
cy k a ry  śm ierci.

Prawnicy włoscy w Londynie
LONDYN (PAP). W  Londynie b aw i 9"11 

p raw n ik ó w  w łosk ich , k tó rzy  p rag n ą  zazna ' 
jom ić s ię  z b ry ty jsk im i m etodam i w ybor­
czym i w  zam iarze  ew en tualnego  z a p r o w a ­
d zen ia  w e  W łoszech  sy s tem u  w y b o r c z e g o  
zbliżonego do  b ry ty jsk ieg o .

Sprawa siedziby Narodów Zjednoczonych
A g en c ja  A sso c ia ted  P ress  p rzep row adz i 

ła  a n k ie tę  w śró d  p rze d staw ic ie li 51 n a ro ­
d ó w  ze b ran y ch  n a  posied zen iu  kom isji

Rtorfjanirec'a rzqdu austriackiego
A g en c ja  R e u te ra  d onosi z  W iedn ia , że 

o dby ło  s ię  p o sied zen ie  au s tria c k ie g o  g a ­
b inetu , n a  k tó ry m  m ia ła  by ć  zd ecy d o w an a 
sp ra w a  złożen ia w ład z y  w  rę c e  p a r ti i  Lu­
dow ej, K om ita t C en tra ln y  P a r tii Ludow ej 
p o stan o w ił zażąd ać  n a ty ch m ias to w e j r e ­
k o n s tru k c ji rzą d u  w  d u ch u  w y n ik a jąc y m  z 
d o k o n an y ch  w yborów . R e k o n stru k c ji r z ą ­
du  oczeku ją  w  W ied n iu  jeszcze  p rze d  zw o ­
łan iem  p arlam en tu . L eopold  Rigł, p rzy w ó d ­
ca p artii ludow ej, k tó ry  z  p ew n o śc ią  s tan ie  
na czele .nowego rzą d u  sp ęd ził o s ta tn ie  6 
la t w  obozach  k o n c e n tra c y jn y c h  w  D achau  
i M atthauBen, F igi j.est zw o lenn ik iem  rz ą ­
d u  k o a licy jn eg o  z łożonego  z e  w szy s tk ich  
3-ch p artii.

W  kilku w ierszach
go w  Engereau, (Austria) Edm und K rafky 
zoslal aresztow any. Obóz ten  b y ł w idow ­
n ią straszliwej m asakry licznych  żydów  
w ęgierskich.

-  A m erykański m inister spraw  zagr. 
Byrnes ośw iadczył, iż w  u b ie g łą  sobotę 
oddziały  am erykańsk ie  zaczęły opuszczać 
Czechosłow acją. Do końca m iesiąca w szy 
sikie oddziały  U. S. A. opuszczą te re n y  
Czech.

-  V / Bratysław ie rozpocznie się w  n a j­
bliższych dn iach  proces przeciw ko b. p re ­
m ierowi rządu Słowacji, Beli Tuce, k tó ry  
orzew ieziony został do w ięzienia b ra ty ­
sław skiego.

D ziennikarz francuski Robert de Beuablo, 
speaker Radia n iem ieckiego  podczas oku ­
pacji, został skazany n a  karę śm ierci za 
w spó lp rcę z w rogiem .

W róg czy ofiara?
W  artyku le  w stępnym  pt. „R ealny p lan  

e ry  szkodliw a litość" „Życie W arszaw y" 
cy tu je  rozw ażania londyńsk iego  „Specia- 
lora" o po lityce  a lian tów  w  Niem czech.

„Rosjanie mają w  Niem czech lin ię po. 
lityczną, demokracje n ie mają żadnej. 
Polityka rosyjska zmierza do zrewolucjo­
nizowania całego n iem ieckiego system u  

gospodarczego i  społecznego. Brak polity­
ki ze strony demokracji polega na serii 
kompromisów pom iędzy traktowaniem  
N iem ców jako n iebezpiecznego wroga, 
któremu należy odebrać m ożliwość p o . 
nownego rozpętani?, w ojny, a traktowa­
niem  ich  jako narodu zrujnowanego, któ 
remu należy dopom óc w  osiągnięciu  
p ew nego minimum dobrobytu i zdolno­
ści produkcyjnej".

„Alianci przeciwstawiają 
ojalnym  w  Niem czech wsch<

zmianom so- 
w schodnich bierną 

wrogość. Stoi to w  sprzeczności z pro­
klamowanym długofalow ym  celem  poli­
tyki alianckiej, jakim jest przemiana 
serca i  um ysłu niem ieckiego, która po­
zw oli im w rócić do rodziny narodów. 
Przemiana teka możliwa jest tylko na 
podstawie gruntownej przebudowy spo­
łeczeństwa niem ieckiego. Rosjanie reali­

zuje tę przebudowę przemocą, bezw glednie, 
natomiast alianci, humanitarni i kieru­
jący się dorsźną skutecznością, z całą 
wyrozum iałością ojcowskiej administra­
cji, przeciwstawiają sie tej przebudowie 
w  sw oich strefach. Czy zasady dem o. 
kretyczne nie dadzą się istotnie pogo. 
dzid z rewolucja społeczna i polityczną  
w  Niem czech? Czy demokracja oznacza 
ochronę i utrzymanie w łaśnie takie! 
struktury .która buła zguba N iem iec?  
Od decyzji neszveh czynników  odr»o- 
w ;edrialnych zależy los n ie tylko N ie­
m iec .ale rów niej przymierza, które oca­
liło  świat przed tyranią i  jed yn ie może

go  z powrotem poprowadzić do bezp ie­
czeństwa, dobrobytu i szczęścia",

ŁAGODNA O K UPACJA'
Jak b y  ilustracją do  ty ch  k ry tycznych  

uw ag „Spectatora" jest reportaż z b ry ty j­
skiej srefy okupacy jne j N iem iec, zamiesz­
czony w  „Głosie Ludu".

„Rozumie się ,że wśród A nglików  w  
brytyjskiej strefie okupacyjnej są ludzie 
rozum iejący pow agę okupacji, rozumie 
jący obowiązki, które okupacja na nich  
nakłada. N iestety, jest ich  niew ielu. 
Przeciętny oficer, ery żołnierz angielski 
traktuje sobie okupację jak w ycieczkę  
z.a ocean; dobrą sposobność, b y  poznać 
Europę, przewietrzyć się trochę, pojeź. 
dzić po niej autem, pokochać na sposób  
niem iecki, a w reszcie przywieźć sobie 
pamiątki z Europy.

Bo polityka przewlekania i odwleka­
nia procesów nazistowskich, polityka po 
bieżania hitlerowcom, sprzyja bardzo pro 
pagandzie hitlerowskiej wśród wojska 
angielskiego. Mimo w oli nasuwa się p y ­
tanie: . Czy czasem n ie nazbyt łagodna  
okunac.ja, czy nie zachodzi obawa, by  
w ych ow aw cy stali się w ychow yw a-

•  m inytni ?
A N iem cy? Ci. którzy maja b y ć  w y ­

chow yw ani? „M vśmy przegrali w o jn ę-  
powiedział mi jeden z N iem ców  — na­
sze kobiety w ygryw ają pokój" Przyja­
ciółki b’iemki, to ostatni „krz-^k mody" 
angielskie! i jak każda moda -  po-, 
wsrechny".
A utorka reportażu spotkała się z m łodym  

.niem ieckim , lotnikiem , k tó ry  m ówił o 
m ożliw ościach partyzan tk i niem ieckiej.

„M ówił to oficer, któremu nikt z ro­
dziny nie zginał, który wTÓcił z w ojny  
do nietkniętego majątku. I zdarza się 
już teraz, że m yśli o odw ecie przybie­
rają konkretna formę. Oto w  czasie pa­
rzono pobytu N iem cy zabili dwóch An­
glików. N?omcy pod łagodna okupacja 
marzą i próbnie odwetu. Czy t» n ie cza 
sem z pow odu tej łagodności?"

przygo tow aw cze j n a  te m at gdzie Organ?1' 
zac ja  N arodów  Z jednoczonych  m a obrać 
sw ą  siedz ibę . 22 d e leg a tó w  w ypow iedzią!0 
s ię  za  tym , a b y  O rg an izac ja  N arodów  Zje' 
dn oczonych  m ieśa iła  s ię  w  S tanach  Zjedn°" 
czonych. 8 d e leg a tó w  p rag n ę ło b y  ab y  O1' 
g an izac ja  m ia ła  sw ą  s ied z ib ę  w  E urop10, 
12 d e leg a tó w  n ie  p o sia d a  z d e c y d o w a n e j  
są d u  w  tej sp raw ie  a lb o  też  o czek u je  j  
s tru k c ji. Do re sz ty  d e leg a tó w  n ie  udało  sjS 
A g en c ji do trzeć . A n k ie ta  uw idoczniła , że 
n a ro d y  A m ery k i Ł acińsk ie j o raz państw 3 
E uropy  W sch o d n ie j b ęd ą  p o p ie rać  w i j '  
se k  Z w iązku  R adzieck iego , k tó ry  p r a g t j  
•um iejscow ić O tg?anizację N arodów  Z j°° ' 
noczonych  w  S tan ach  Z jednoczonych . N a' 
ro d y  zach o d n io -eu ro p e jsk ie  będą g łosow a' 
ły  za  o b ran iem  je d n e j ze  s to lic  eu ro p eJ' 
6k ich  ja k o  s iedz iby  O rgan izac ji. U sta len ie 
s iedz iby  O rg an izac ji N arodów  Z jednocz0 ' 
nych  w y m ag a  w  w iększośc i 2 —  3 głosó j  
t. j. 34 g łosów . Pom iędzy de legacjam i, k ł° ' 
,re stw ie rd z iły , że g łosow ać będą za ust3' 
len iem  siedziby  O rg an izac ji w  S iana0*1 
Z jednoczonych  z n a jd u ją  się  delegaCJe 
Chin, Polski. Z w iązku  R adzieck iego  i 
gosławiiL

Strajk w  Stanach Z jednoczony^
A g en c ja  T ass donosi z San F rancisco, żf 

w ed ług  d an y c h  Z w iązków  Z aw odow y0*1 
P racow n ików  P rzem ysłu  S a m o c h o d o w e j 
strajik  w  to w arz y s tw ie  „G eneral Motor*

cł»o b ją ł 325 tys. p racow n ików . W  S ta ra  
Z jednoczonych  s tra jk u je  obecn ie  p r z e s j
pó ł m iliona  robo tn ików . P ow ażnie przed 
s ta w ia  s ię  sy tu a c ja  w  p rzem yśle  staloWY1*1 
i p rzem y śle  en e rg e ty czn y m  w  S t a  nac 
Z jednoczonych . Z w iązek  Z aw odow y P j  
oowniików P rzem ysłu  E nergetycznego  Prze_ 
p ro w ad ził g ło so w an ie  w śró d  sw oich c z ł ° j  
ków , k tó re  w ykazało , że w iększość w y ff j 
w ied z ia ła  s ię  za po rzucen iem  p rac y  na 
p a d e k  od rzucen ia  żądanego  p o d w y i a z j L 
płac. ‘ Z w iązek  zaw odow y p r a c o w n i kw n / ik j
przem ysłu  en erge tycznego  wchodzący_ 
sk ła d  C. I. O. liczy  430 ty sięcy  c z ł o n k 0  ' 
zw iązek  zaw odow y  p racow ników  PrzelDr t  
s łu  sta lo w eg o  w chodzący  rów nież  w s^
C. I. O . —  przeszło  800 tys. czlonjków.
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W y m o w a  cyt r
Wzrost produkcji i skoki cen

N ie  tr z e b a  b y ć  w c a le  m a tem a ty k ie m  n a  
w>, a b y  s ię  ro z s m a k o w a ć  w  c y fra c h . O n e  
N ajlep ie j m a lu ją , u ję te  w  p e w n e  sy s te m y  
n a n y c h  i  o b lic zeń , w s z y s tk ie  b la s k i i n ie ­
d o le  n a sz e g o  o b e c n e g o , c ię ż k ie g o , p o w o ­
je n n e g o  ż y c ia , z d o b y c z e  ro z b u d o w y , ro z ­
m ia ry  n ie s z c z ę ść  J a k i e  n a s  d o tk n ę ły , cha- 
06 p a n u ją c y  je sz c z e  w  w ie lu  d z ie d z in a c h  
h a sze j p ra c y , ch ao s, z k tó re g o  d z ię k i w y ­
s iłk o m  s e te k  ty s ię c y  b e z im ie n n y c h  p r a ­
co w n ik ó w  p o w o li w y c h o d z im y , k ła d ą c  
fu n d a m e n ty  p o d  b u d o w ę  m o cn eg o , a  z a r a ­
żam  n a  z a s a d a c h  s p ra w ie d liw o śc i1 s p o łe c z ­
n e j z o rg a n iz o w a n e g o  P a ń s tw a .

O to  le ż ą  p rz e d e  m n ą  d w a  p ie rw sz e  ze- 
S2y ły  „ W ia d o m o śc i s ta ty s ty c z n y c h " , w y ­
d a w n ic tw a  G łó w n eg o  U rzęd u  S ta ty s ty c z -  
hego . P o z o rn ie  m a r tw a , n ie c ie k a w a , a  w  
g ru n c ie  rz e c z y  p a s jo n u ją c a  le k tu ra  n ie  
ty lk o  d la  fa ch o w ca , a le  ró w n ie ż  d la  k a ż ­
d e g o  m y ś lą c e g o  c z ło w ie k a , p ra g n ą c e g o  
P o siąść  n ie c o  ź ró d ło w y c h  in tfo rm acy j o 
t a c z a j ą c y m  g o  ż y c iu , k tó r e g o  je s t  sk ła d o -  
’'vd częśc ią . O c z y w iśc ie  s ą  to  d o p ie ro  p o ­
czą tk i. W ie lu  rz e c z y  b ra k , w ie le  s p ra w  
h ie  d a  się  je szcze  u ją ć , o b lic zy ć , w ie le  d a - 
hych d o ty c h c z a s  n ie  n a p ły n ę ło . A le  w  k a ­
żdym  ra z ie  d o b ry  p o c z ą te k  z o s ta ł z ro b io ­
ny  n ie z a w o d n ie , z  k a ż d y m  m ie s ią c e m  b ę ­
d z iem y  m o g li c z e rp a ć  z teg o  ź ró d ła  co raz  
id ą c e j  rz e te ln y c h , z a w ie ra ją c y c h  k o n k r e t ­
ną, rz e te ln ą  p ra w d ę  in fo rm  a cy j.

'N u m ery  „ W ia d o m o śc i s ta ty s ty c z n y c h "  
d a to w a n e  s ą  z s ie rp n ia  i w rz e śn ia  b r., a 
■"dęc z a w ie ra ją  d a n e  n ie z b y t a k tu a ln e , m i­
m o to  je d n a k  c ie k a w e .

O tw ó rz m y  n a  c h y b ił tra f ił  z e sz y t z 
't r z e ś n ia .  T ra f ia m y  n a  d z ia ł „ P ro d u k c ja  
P rzem y sło w a" . I od  ra z u  s tw ie rd z a m y , że 
2 m in im a ln y m i w y ją tk a m i, d o  k tó r y c h  n a ­
jeży  nip. p ro d u k c ja  g a z u  z iem n eg o , n ie  m a 
d o s ło w n ie  a n i  je d n e g o  d z ia łu  n a sz e g o  
P rzem y słu , w  k tó ry m ib y  jnie z a z n a c z a ł s ię  
W idoczny  p o s tę p .

W y d o b y c ie  w ę g la :  m a j —  1.356 ty s .
fon, c z e rw ie c  —  1.862 ty s . ton , l ip ie c  —  
2..201 ty s . to n ; r u d y  ż e la z n e j: m a j —  2.531 
to n , c z e rw ie c  —  3.660 to n , l ip ie c  —  8.102 
ty s . ton . P o d o b n ie  w y g lą d a  w y d o b y c ie  
ru d  c y n k o w y c h , ró w n ie  s z y b k o  w z ra s ta  
P ro d u k c ja  c e m e n tu , c e g ie ł b u d o w la n y c h , 
czy  w a p n a . W  h iitn ic tw ię  p ro d u k c ja  s ta l i  
sk o c z y ła  z 26.057 t. w  m a ju  d o  46.260 f.

lipou , ż e le z a  k sz ta łto w a n e g o  z 839 t. do  
6.156 t ,  b la c h y  ż e la z n e j z  2.110 t. d o  4.798 
t. itd ., itd .

G o rz e j z n a c z n ie  w y g lą d a  w  ty m  o k re s ie  
Czasu p ro d u k c ja  w y ro b ó w  g o to w y c h , ja k  
n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , k o tłó w , o k u ć , n a c z y ń , 

m a rz ę d z i rz e m ie ś ln ic z y c h  iitp. A le  n ic  w  ty m  
d z iw n e g o . O rg a n iz u ją c y  s ię  dopiero ,, w  

k u aczn y m  s to p n iu  p o z b a w io n y  w y tę p io ­
n y c h  p rz e z  o k u p a n ta  fa c h o w c ó w  p rz e m y s ł 
Pasz , s ta w ia ł  d o p ie ro  p ie rw s z e  k ro k i. A le  
* tu t a j  p o s tę p  n a  k a ż d y m  p o lu  je s t  w id o ­
czny , p o d o b n ie  j a k  u p . w  p rz e m y ś le  w łó ­
k ie n n ic z y m , k tó r y  w  m a ju  w y k o n a ł  3.575 
ty s . m e tró w  tk a n in  b a w e łn ia n y c h  i 307 
’W ełn ianych , a  w  lip o u  ju ż  6.789 i 678. 
R u sz y ły  ró w n ie ż  z m ie jc a  i  to  w c a le  o s tro  
W ty m  cza s ie  p rz e m y s ły  e le k tro te c h n ic z n y  
h a f to w y , b a rd z o  zn isz c z o n y  ch em iczn y  i 
P a p ie rn ic z y .

P rz e n ie śm y  s ię  te ra z  d o  in n e j d z ie d z in y , 
k l ia r ą  w y rz e c z e ń  s ię  i p o św ię c e ń , ja k ie  
d a ć  z  s ie b ie  m u s ia ł  c z ło w ie k  p ra c y  d la  
o s ią g n ię c ia  ty c h  r e z u l ta tó w  je s t  w s k a ź n ik  
k o sz tó w  u trz y m a n ia , o b lic z o n y c h  n a  p o d ­
s ta w ie  c e n  w o ln e g o  r y n k u  U la W a rs z a ­
w y  w y n o s ił  o n  w  m a ju  b r. 12.140, t. zn., 
2« w s p o m n ia n a  ilo ść  z ło ty c h  z n a c z y ła  t y ­
to, co  100 zł. w  1938 r. W  s ie rp n iu  w s k a ­
źn ik  te n  obniiżył s ię  d o  8.241. A le  ja k ż e  
h ta ło  lu d z i z a ra b ia ło  w  ty m  cza s ie  i je sz - 
C2e  z a ra b ia  ty le  z ło ty c h  n a  m ie s iąc . C y fry  
te  m ó w ią , ja k  w ie lk ą  k o n ie c z n o śc ią  są  
'P rzy d z ia ły  k a r tk o w e , ja k  k o n ie c z n e  s ą  
Ś w iad czen ia  rzfeczow e w si p o ls k ie j .

D la  z a s p o k o je n ia  c ie k a w o śc i c z y te ln i ­
k a  m o żem y  d o d a ć , ż e  n a jd ro ż s z y m  m ia ­
s te m  w  s ie rp n iu  b y ł  K rak ó w , g d z ie  w s k a ­
źn ik  k o s z tó w  u trz y m a n ia  w y n o s ił  w  s i e r ­
p n iu  —  101 (w  W a rs z a w ie  100), n a j t a ń ­
szy m  C z ę s to c h o w a  —  83. P rz e ż y liśm y  w  
ty c h  m ie s ią c a c h  z n a c z n ą  o b n iż k ę  cen , k tó  
r ą  inp. w  ta k im  L u b lin ie , p rz y jm u ją c  za 
W sk aźn ik  100 c e n y  w a rs z a w s k ie  z  k w ie ­
tn ia  h r., o b n iż y ły  s ię  z e  116 p u n k tó w  d o  
^4, a  w  Ł odzi z e  100 d o  56. Z n iż k a  ta  o b e ­
c n ie  czę śc io w o  z o s ta ła  z a h a m o w a n a .

B a rd zo  d z iw n e  s k o k i  w y k o n y w a ły  cen y  
n ie k tó ry c h  a r ty k u łó w . I ta k  n p . w  s ie rp n iu  
ch leb  p y tlo w y  k o s z to w a ł w  W a rs z a w ie  
28.14 z ł.; a  w  p rz e m y s ło w y c h  K a to w ic a c h  
12.50 z ł., w  B ie lsk u  n a w e t  10 z ł., n a to ­
m ia s t  w  s to lic y  w y b itn ie , ro ln ic z e g o  i u r o ­
d z a jn e g o  w o j. lu b e lsk ie g o  25.—  zł. A lbo , 
k to  o d g a d n ie , czem u  s ó l  w  lip c u  k o s z to ­
wała w  K ra k o w ie , m a ją c y m  p o d  b o k iem  
W ie lic z k ę  25.—  zł., k ie d y  w  L u b lin ie  n a -

J b y w a ło  s ię  j ą  ty lk o  za  15.—  zł. Z a  k i lo ­
g ra m  m ię s a  w o ło w e g o  w  W a rs z a w ie  w  
s ie rp n iu  p ła c iło  s i ę  118.13 zł., m im o , że  
S tan  p o g ło w ia  w  o k o lic a c h  p o d w a rs z a w ­
sk ic h  je s t  w z g lę d n ie  n ie z ły , w  Ł odzi n a to -  
m ia e t c e n a  k ilo g ra m a  m ię sa  w y n o s iła  
81.—  zł., w  b a rd z o  z n iszczo n y m  p rz e z  w o j ­
n ę  R zeszo w ie  ty lk o  60.—  zł. N a  t ę  o s t a ­
tn ią  z n iż k ę  w p ły n ą ł o c z y w iśc ie  b r a k  n a ­
b y w c ó w  i n ie d o s ta te k  t r a n s p o r tu .

W y m ie n io n e  w y ż e j s k o k i  c e n  m ó w ią  
n am  w y ra ź n ie , ż e  w  ty m  czas ie  s w o b o d n a  
w y m ia n a  h a n d lo w a  n o s i ła  w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h  c h a r a k te r  s p e k u la c j i  i  ż e  k o n ie ­
czne  je s t  is tn ie n ie  o d p o w ie d n ie g o  a p a ra tu  
g o sp o d a rc z e g o , k tó ry  m ia łb y  w p ły w  n a

BŁĄD F RAN C U SK IC H  S O C JA L IS T Ó W  
Podczas osta tn ich  w y b o ró w  d o  parlam en  

tu francuskiego  socja liśc i, ja k  w iadom o, 
zosta li zd y s ta n so w a n i zarów no  przez ko ­
m un istów , ja k  i p rzez partię repub likań-  
sko -lu d o w ą  gen. de Gaulle'a. C ieka w e u- 
wagi, w y ja śn ia ją ce  to  n iep o w o d zen ie  fran­
cu sk ie j partii so c ja lis tyczn e j, zn a jd u je m y  
w  lo n d y ń sk im  „ O bserverze" , k tó ry  p isze  
co następuje:

„Francuscy kom un iśc i bardzo w zm o cn i­
li się  w  porów nan iu  z osta tn im i w yboram i 
sam orządow ym i. Ich kam pania  w yborcza  
była  prow adzona  p o m ysło w o  i p rze k o n y ­
w ująco. Z trzech w ie lk ich  partii je d yn ie  
kom un iśc i sw obodn ie  w y p o w ie d z ie li się  
p rzec iw ko  p o lityc e  fa łs zy w y c h  w ie lk o śc i i 
sk łonnośc iom  d y k ta to r sk im  gen. de Gaullę. 
To trafiło  do p rzekonan ia  fra n cu sk ie j k la ­
s y  robo tn iczej, k tóra  m a coraz to m n ie j za­
ufania  do gen. de G aulle".

„ O pozycja  k o m u n is tó w  przyn io sła  im  
w ie lk i su k ce s  w yb o rczy . Jest szko d ą  i tra­
gedią, że  francuscy socja liśc i nie są sk ło n ­
ni do za jęcia  bardziej śm ia łe j i bardziej nie  
za leżn e j p o s ta w y  w o b e c  de Gaulle'a. N ie  
św iadom ie  pom agają  oni w  tw orzen iu  le­
g en d y  o  de G aulle 'u, k tó ra  p ew n eg o  dnia  
u d erzy  w  nich  sa m ych  ja k  bum erang".

„Jedną z d z iw n y c h  cech h istorii p o lityc z  
n e j Francji je s t fa k t, że  fra n cu scy  soc ja ­
liści itd., naw et n a jw ięks i, m ieli „słabość" 
do w d z ię k ó w  B onapartyzm u. W ie lk i i b ez­
ko m p ro m iso w y  Proudhon u n iżen ie  k ła n ia 1 
się  N apo leonow i Trzeciem u. C zy żb y  Blum  
m iał p o w tó rzyć  błąd Proudhona?

P o w y ższe  uw agi c y tu je m y  z „ N ota tek  
E uropejskich", za m ieszcza n ych  praw ie  co  
ty d z ie ń  w  „O b serverze" za  podp isem  „Pe-

k s z ta łto w a n ie  s ię  oen, n ie  d o p u s z c z a ją c  
p rz e z  c e lo w ą  in te rw e n c ję  d o  ic h  n ie u s p ra  
w ied liw iom ego  ś ru b o w a n ia .

D ziś, k ie d y  k a ż d y  o b y w a te l n ie  m oże 
s i ę  o g ra n ic z y ć  je d y n ie  d o  p ie lę g n o w a n ia  
w ła sn e g o  p o d w ó rk a , a  w in ie n  w y k a z a ć  
t r o s k ę  o c a ło ść  p o w ró c o n e g o  d o  ż y c ia  
P a ń s tw a , d o b rz e b y  b y ło , a b y  s ię g n ą ł o n  
o d  cza su  d o  c z a su  p o  sk ro m n e  z e sz y ty  
„ W ia d o m o śc i s ta ty s ty c z n y c h " . D o w ie  s ię  
z  n ic h  o  w ie lu  b ra k a c h  i  tr u d n o śc ia c h , a le  
i z a c z e rp n ie  ró w n ie ż  d u ż ą  d o z ę  k o n ie c z ­
n e g o  o p ty m iz m u , w ia ry  w  z d o ln o ść  d o  
o d b u d o w y  n a sz e g o  z n isz c z o n e g o  ż y c ia , 
w ia ry  w  ż y w o tn o ść  n a sz e g o  n a ro d u , n ie - 
z ła m a n e g o  p rz e z  k lę sk i.

ALF A

regrine". Podobno je s t to pseudon im  zna­
nego lew ico w eg o  d zienn ikarza  z W arsza ­
w y , k tó ry  podczas w o jn y  traf i. ł do Lon­
dynu .

P R A W O  GŁOSU DLA H IT L E R O W C Ó W
N a porządku  d z ie n n ym  K om isji K ontroli 

S p rzy m ierzo n ych  dla N iem iec  znalazła  się  
spraw a, c z y  n a le ży  p rzyzn a ć  h itlerow com  
praw o g łosu  podczas w yb o ró w . N ie  je s t 
to zagadn ien ie  teo re tyczn e , g d yż  w  stre­
fach o ku p a c y jn yc h  ro sy jsk ie j i a m eryka ń ­
sk ie j p rzew id zia n e  są w y b o ry  kom una lne  
w  n a jb liższy ch  2 —  3 m iesiącach.

R osjan ie s tanęli na s ta n o w isku , że  żaden  
cz ło n ek  organizacji h itle ro w sk ie j n ie  m o­
że  w ziąć udzia łu  w  w yb o ra ch  i n ie  p ow i­
n ien  w  ogóle się  w trącać do  życ ia  pub li­
cznego  N iem iec. A n g lic y  i A m e ry k a n ie  n a  
to odpow iedzie li, że  tak ie  sta n o w isko  w y ­
łą c zy ło b y  z udzia łu  w  g łosow aniu  zb y t w iel 
ką  część  ludnośc i n iem ieck ie j, co b y ło b y  
sp rze czn e  z  po jęciam i d em o kra tyczn ym i. 
Ich zdan iem  w y s ta rc zy , je ś li pozbaw i się  
praw a g łosu  p rzy w ó d c ó w  i d zia ła czy  par­
tii h itle ro w sk ie j i innych  „ no torycznych"  
nazis tów .

Pom ija jąc ju ż  trudności określen ia , k o ­
go uznać za czyn n eg o  hitlerow ca, k tó reg o  
n ie  w o lno  dopuścić do w y b o ró w , a kogo  
za  ciem nego  ty lk o  i n ie szko d liw e g o  człon ­
ka  partii,  —  po zo sta je  is to tn y  argum ent, 
p rzy to c zo n y  p rzez przedstaw icie li radziec­
kich: zad o śću czyn ien ie  fo rm a lnym  w y m a ­
ganiom  dem okracji i p rzy zn a n ie  praw a gło  
su h itlerow com  m oże w  k o n se k w e n c ji do ­
prow adzić  do obalenia te j w łaśn ie  dem o­
kracji!

K om isja  K ontrolna S p rzym ierzo n ych  je ­
szcze  d ec yz ji w  te j spraw ie n ie  pow zię ła .

i m i i i i m i i m i i i i i m m m M i i i i m i m i i i i i i i i i i i m i i i
CIERPIENIA
WĄTROBY w o r e c z k a  ż ó ł c i o w e g o  I 
u s u w a j ą  M agistra

ZIOŁA W OLSKIEGO
„B ILLO SA “ Do n abycia  w aiplekach

i i d rogeriach .
Wytwórnia: W arszaw a. N ow ogrodzka 12.
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Komisja dla  reornam zacji 

lecznic lwa
W  z w iązk u  z  lic z n y m i a r ty k u ła m i w  

p ra s ie  k ry ty k u ją c y m i n ie d o c ią g n ię c ia  w  
u d z ie la n iu  p o m o c y  le k a r s k ie j  p ra c u ją c y m  
ze s t ro n y  U b ezp iecza ln i S p o łeczn e j d o w ia  
d u je m y  s ię , iż p rz y  K o m is ji C e n tra ln e j  
Z w iązk ó w  Z a w o d o w y c h  p o w s ta ła  s p e c ja l­
n a  K om isja , k tó r a  ro z p a tru je  sp ra w ę  r e ­
o rg a n iz a c ji  le c z n ic tw a  U b ezp iecza ln i S p o ­
łe c z n e j. W  K o m is ji b io rą  u d z ia ł m. in . 
p rz e d s ta w ic ie le  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  o ra z  
M in . P ra c y  i  O p ie k i S p o łeczn e j.

S y tuac ja  w ęg lo w a  w  m iastach , 
d ach  p rz e m y sło w y c h , e lek tro w n iach , g a ­
zow niach , w reszc ie  n a  k o le jach  jes t b a r ­
dzo c iężka. W szy scy  n a rzek a ją  i sk ła d a ­
ją w in ę  n a  z ły  tra n sp o rt k o le jo w y , k tó ry  
n ie  m oże d o sta rczy ć  w ęg la  leżąceg o  po­
d o b n o , jak  in fo rm u ją  ogó ł kom un ika ty  
M in iste rs tw a  P rzem ysłu , w  o lb rzy m ich  
ilo śc iach  p rz y  k o p a ln ia c h  i p rz y g o to w a ­
n eg o  do w y sy łk i. Czyż is to tn ie  jest tak  
i czy  w in ę  n a leż y  p rz y p isa ć  w y łączn ie  
k o le jom ?

W y p a d a  b liże j się zastan o w ić  n a d  tym , 
tak  w ażn y m  d la  ca łeg o  życia  g o sp o d a r­
czego k ra ju  zag ad n ien iem , zw łaszcza w  
ob liczu  n a d ch o d zące j zim y.

czyć  -  jes t to , n ie s te ty , sm utna  rzeczy ­
w istość , lecz d ru g ą  ró w n ież  sm u tn ą  rze­
czy w is to śc ią  je s t to , że ko le j sam a n ie  p o ­
siada  w ę g la  d la  o p a łu  parow ozów , a w ięc  
jest bezsilna . T w orzy  się b łę d n e  k o ło : n ie  
ma w ę g la  dilatego, że kolej n ie  m oże go 
dosta rczyć , zaś ko le j n ie  m oże go d o sta r­
czy ć  d la teg o , że sam a n ie  ma w ęg la . W o ­
d o c iąg i, w arsz ta ty , e le k trw n ie  k o le jo w e  
p rzes ta ją  dz ia łać .

S tan  taki jest n ie  ty lk o  n ien o rm a ln y , 
lecz w ręcz  g roźny , g d y ż  b rak  w ę g la  d la  
p aro w o zó w  p o w o d u je  o d w o ła n ie  szeregu  
p o c iąg ó w , n ie  m ó w iąc  już o o sobow ych , 
a le  to w aro w y ch , od  k tó ry c h  sp raw n eg o  
k u rso w an ia  za leży  w szystko : p ro d u k c ja  fa ­
b ry k , w sze lk iego  rodza ju  zak ła d ó w  p rze ­

m y sło w y ch , cu k ro w n i, m ły n ó w , g o rze fn t/ 
ap ro w izac ja  lu d n o śc i m iast i ośrodków  
p rzem y sło w y ch  jest n ie  do  p o m y ślen ia  
bez  sp raw n eg o  i szybk iego  tra n sp o rtu  k o ­
le jow ego .

A p rzecież  ko lej dla u trzy m an ia  c ią g ­
łości ru c h u , a co za ty m  idz ie  i sz y b k ie ­
go  o b ro tu  w ag o n ó w , n a  b rak  k tó ry ch  
rów n ież  s ły c h a ć  narzek an ia , n ie  p o trze­
b u je  zb y t w ie lk ic h  ilości w ęg la .

Ze sp raw o zd ań  M in iste rs tw a  K om unika­
cji, u k a z u ją c y c h  się w  p ra s ie , w iad o m o  
jest, że nasze k o le je  no rm aln o to ro w e p o ­
s iad a ją  około 2.000 c z y n n y c h  parow ozów , 
k tó re  p rz y  o b ecn y m  s tan ie  to ró w  k o le jo ­
w y c h  i sw oim  w ła sn y m  n ie  b ę d ą  m og ły  
w y k o n a ć  n a  d o b ę  w ięce j, niż 300 km  d ro ­
gi, a  zatem , o g ó ln y  rozchód  w ęg la  w y ­
n ie s ie  na w szy stk ich  k o le jach  w  k ra ju  
około  9 do  11 ty s ię c y  to n  d z ien n ie , w  za­
leżności o d  g a tu n k u  w ęg la , licząc  około  
l 1/* to n y  w ę g la  n a  p rz e b ie g  100 km  d ro g i 
p rzez  k ażd y  parow óz  z p e łn y m  sk ładem  
p o c ią g u  w  ilośc i 60 w ag o n ó w  20-lono- 
w ych .

Dla ca łk o w iteg o  u s p ra w n ie n ia  tran sp o r­
tu  k o le jo w eg o  n a leż y  jeszcze d o d a ć  od  5 
do 8 ty s ię c y  to n  w ę g la  d z ien n ie  n a  u trz y ­
m an ie  w  ru c h u  k o le jo w y c h  u rząd zeń , jak  
w o d o c iąg ó w , e lek tro w n i, w arsz ta tó w  n a ­
p raw czy ch , no i d la  zao p a trzen ia  p raco w ­
n ik ó w  k o le jo w y c h  w  opa ł, a b y  zap o b iec  
zu ży c iu  przez k o le ja rzy  na w ła sn e  p o trze ­
b y  w ę g la  p rzezn aczo n eg o  d la  p a ro w o ­
zów.

D la p rzew o zu  ty c h  1 6 -1 9  ty s ię c y  ton  
w ęg la  p o trz e b a  o ko ło  jed n eg o  ty s ią c a  w a­
gonów , c o  s ta n o w i za le d w ie  je d n ą  se tn ą  
część o g ó ln e j ilości w a g o n ó w  w  k ra ju . 
Ł ącząc te  w a g o n y  w  p o c ią g i, tra n sp o rt 
w ęg la  d la  p o trzeb  w ła sn y c h  k o le i w  c a ­
ły m  k ra ju  w y m a g a  d z ie n n ie  ty lk o  około  
17 p o c ią g ó w  p rzy  17 parow ozach . Jes t to  
m ała  ilo ść  w  p o ró w n a n iu  z o g ó ln ą  ilo ­
śc ią  p o c ią g ó w  p rz e b ie g a ją c y c h  d z ie n n ie  
p o  ca łe j s iec i ko le i p a ń s tw o w y c h , je d n a k  
jest ona n ie z b ę d n a  d la  u trzy m an ia  rów ­
n o w ag i ca ło k sz ta łtu  ży c ia  g o spodarczego  
w  k ra ju .

W ę g ie l w  ilośc i d o sta teczn e j i dostar­
czo n y  w  o d p o w ie d n im  czasie jest d la  ko ­
le i ty m  p o w ie trzem , bez k tó reg o  sp raw n e  
d z ia łan ie  tra n sp o rtu  ko le jo w eg o  jest w y ­
k luczone , i jeże li n a p ra w d ę  c h c e m y  m ieć  
n ie z a w o d n y  tran sp o rt, c zy n n ik i m ia ro d a j­
n e  m uszą p rzed e  w szystk im  z ap ew n ić  w ę­
g ie l dla p o trz e b  p rzew o zo w y ch  ko le i i 
d a ć  im  m ożność sp raw n eg o  dzia łan ia .

Jeże li kolej b ęd z ie  m iała  w ę g ie l w  d o ­
s ta teczn e j ilości, z a p e w n io n y  b ęd z ie  tra n s ­
p o rt, n ie  b ę d z ie  p rzes to jó w  w a g o n ó w  ła ­
d o w a n y c h  i p ró ż n y c h , n ie  b ęd z ie  b ra k u  
w a g o n ó w , a r ty k u ły  ap ro w izacy jn e  n ie  b ę ­
d ą  o czek iw ać  na s tac jach  po  k ilk a  ty g o d ­
n i na  w a g o n y  i p su ć  się, a m iasta to n ąć  
w  c iem n o śc iach  z b ra k u  św ia tła  e le k try c z ­
nego .

C zas n a jw y ższy , a b y  M in is te rs tw o  Prze­
m y słu , jako  je d y n y  gospodarz  w ęg la , i 
M in is te rs tw o  K om unikacji, jako  n a jw y ższy  
k ie ro w n ik  tra n sp o rtu , to b łę d h e  ko ło  roz­
w iąza ły .

Parow óz, ten  k o ń  k o le jn ic tw a  m usi b y ć  
p rz e d e  w szy stk im  n ak arm io n y , a po tem  
w o ln o  i n a leż y  o d  n ieg o  w y m a g a ć  o d p o ­
w ie d n ie j p ra c y .

Iitż. Wi. LARONY

O ioz, w ęg la  ko le j n ie  m oże nam  dostar-

Ukazał się nowy, 10-ty numer tygodnikar
I „POBUDKA"

który przynosi żyw y i ciekaw y materiał, m. in. 
Sprawozdanie z procesu w Norymberdze

Krwawa perła korony (kolonie w walce), 
Inicjatywa prywatna czy publiczne, złodziejstw o?

Z Marlena Ditrich ń minut po bitwie 
O jedwabnych pończochach i polityce (Korespondencja z Londynu).

W 90-lecie śmierci Adama Mickiewicza,
Teatr Ludowy Schillera

Na tropie zdrajcy (opowieść)
Gazetki fabryczne to wierny tow arzysz robotnika

Czemu powstanie listopadowe upadło?
W kopalni czarnych diamentów

* FiJm — Satyra — Rysunki i ka 
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c ;

Poezje i przeglądy kulturalne 
Satyra — Rysunki i karykatury,
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Błędne koło
Kolej nie może dostarczyć węgla, bo sama nie ma węgla

zakła-
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Sylw ety  zbrodniarzy

ii Wielki Łowco" uciech życiewweh
Z trzech wielkich bogów Olimpu hitle­

rowskiego schwytany został tylko jeden: 
Herman Goering. Dwaj pozostali: Adolf
Hitler i Józef Goebbels, zniknęli z oblicza 
ziemi (niewiadomo, czy trwale, czy tylko 
chwilowo) i niestety sądzeni być nie mogą. 
Tym bardziej więc uwypukla się na tle pro­
cesu norymberskiego jedyna z pośród trzecb 
czołowych postaci zbankrutowanego reżimu, 
stając się najbardziej reprezentatywną figu­
rą na ławie oskarżonych.

Herman Goermg urodził się w Bawarii 
przed 52 laty. W czasie pierwszej wojny 
światowej był lotnikiem: według urzędowych 
biografii (prawdziwość ich pozostawia nie­
raz wiele do życzenia) służył w słynnej eska 
drze Richthoffena> która szczyciła sięnajwięk 
szą ilością strąconych samolotów nieprzyja­
cielskich. Z tego to okresu pochodzi choro­
bliwy nałóg Goeringa. który wycisnął silne 
piętno na jego psychice i całej późniejszej 
działalności życiowej. Podobnie jak wielu in­
nych lotników, Goering stał się morfinistą. 
dodając sobie w ten sposób animuszu, nie­
zbędnego w czasie wykonywania niebezpiecz. 
nych zadań bojowych. Nałóg ten pozostał w 
nim na całe życie; nosił stale przy sob-e 
strzykawkę i morfinę, którą zażywał w chwi­
lach, gdy czuł, że potrzebna mu jest sztucz­
na podnieta w celu wydobycia z siebie więk­
szego zasobu energii i temperamentu.

Po W'ojnie. jako człowiek nie posiadający 
właściwie żadnego zawodu, a żądny przygód 
i wygodnego, hulaszczego życia (Hulka- 
Laskowski nazywa go słusznie żołdakiem, 
stawiającym na pierwszym planie swego pro 
gramu życiowego: żarcie, picie { łóżko),
przystał do formującego się właśnie w Ba­
warii ruchu narodowo-..socjalistycznego", w 
którego szeregach znalazło zatrudnienie wie­
lu innych podobnych wykolejeńców życio­
wych. pozbawionych wszelkich skrupułów, 
żądnych tylko władzy i uciechy. Właściwy 
człowiek znalazł się na najwłaściwszym dla 
siebie miejscu.

Był twórcą i dowódca pierwszych forma­
cji SA. których celem było terroryzowanie 
przeciwników politycznych, napady zbójec­
kie. zrywanie zgromadzeń robotniczych itp. 
Wywiązał się świetnie ze swego zadania, nic 
więc dziwnego, że zaczął szybko awansować 
w hierarchii partyjnej, pozostawiając opróż­
nione przez siebie miejsce innej wschodzącej 
gwieździe brunatnego faszyzmu: Henrykowi 
Himmlerowi, który —  jak to przyszłość po­
kazała — prześcignął jeszcze swego poprzed­
nika i nauczyciela.

PUCZ MONACHIJSKI
Goering bierze czynny udział w słynnym 

.,puczu“ monachijskim w listopadzie r. 1923. 
którego celem bvło zdobycie przez hitlerow­
ców władzy w Bawarii. Jak wiadomo, pucz 
nie udał się; Hitler trafił do więzienia (nie­
stety, tylko na cztery miesiące), a Goering 
„■wyrwał" zagranicę aż do Rzymu, gdzie miał 
sposobność studiowania u źródła teorii i za­
sad faszyzmu; zastosował je w praktyce o 
dziesięć lat później na terenie swojej włas­
nej ojczyzny.

We Włoszech roztrwonił resztę posagu 
swojej pierwszej żony, baronówny Foek. — 
Znalazł się w biedzie. Na szczęście otworzy­
ła się dlań możliwość powrotu do kraju,

dzięki karygodnej tolerancji i pobłażliwości 
ówczesnej republiki niemieckej dla ,.ptasz­
ków" podobnego rodzaju. Starał się znów 
urządzić sobie jak najbardziej wygodne i 
łatwe życie. Wszedł w kontakt z wielkim 
przemysłem, od którego brał grube prowi­
zje, m. in. za polecanie pewnego typu moto­
rów samolotowych.

Gdy fala brunatnego faszyzmu, dzięki 
kryzysowi gospodarczemu i wzrastającemu 
bezrobociu zaczęła znów przybierać. Goering 
powraca do polityki. W roku 1930 zostaje 
wybrany do Reichstagu, a w dwa lata po­
tem. gdy Hitler odniósł wielkie zwycięstwo 
wyborcze, wprowadzając do parlamentu Rze 
szy aż 2.30 posłów i frakcja narodowo-.,so­
cjalistyczna" stała się najliczniejszym klu­
bem w izbie ustawodawczej, otrzymując tym 
samym zwyczajowe prawo pretendowania do 
fotela marszałka — kapitan Goering (mało 
wówczas znany poza granicami Niemiec) 
powołany został na przewodniczącego Reich- 
stagu. Brutalny żołdak, ograniczony polity­
cznie awanturnik, sadysta i psychopata, za­
siadł na dostojnym miejscu, zaimowanym 
dotychczas przez ludzi zasłużonych i szano­
wanych), wystarczy przypomnieć, że wielo­
letnim poprzednikiem Goeringa na stanowi­
sku prezesa Reichstagu był Paweł I.ocbe. 
wybitny socjalista niemiecki, znany ze swej 
ideowości i prawości charakteru).

PODPALACZ RFTCHSTAGU
Na stanowisku tym oddał Goering pierw­

szorzędne usługi zgrai brunatnych bandytów, 
szturmujących dopiero gmach państwowy, w 
którym usadowić się miał potem na długie 
lata. 27 lutego 1933 roku snłonął Reich­
stag. podpalony z rozkazu fiihrera. który, 
oskarżając o ten czyn komunistów (van der 
Lubbe). pragnął w7 ten sposób zdyskredyto­
wać opozycje i szermując straszakiem ho1- 
szewizmu. odnieść zwycięstwo w rozpisanych

!na 5 marca wyborach. Historia nie wyjaśni­
ła jeszcze dokładnie, jaką rolę odegrał w 
wykonaniu tej potwornej prowokacji ów­
czesny marszałek Reichstagu; nie ulega jed­
nak wątpliwości, iż musiała ona być pierw­
szoplanowa. Bliższych szczegółów na ten te­
mat dowdemy się zapewne z rozprawy norym 
berskiej.

Od chwili całkowitego zdobycia władzy 
irzez partię brunatnych bandytów rozpoczy­

na się zawrotna kariera Hermana Goeringa. 
Posuwa się on olbrzymimi krokami, po kil­
ka szczebli naraz, jednocześnie po obu dra­
binach hierarchii państwowej cywilnej i woj 
skowej; skupia w swoim ręku tyle stano­
wisk. jlu jeszcze nie miał nigdy żaden chy­
ba dygnitarz w dziejach państwa niemiec­
kiego.

Wojskowo zaawansow7ał odrazu o sześć 
szarż oficerskich, z kapitana stał się w cią­
gu jednej nocy generałem broni! Cywilnie 
skupiał w swoim ręku aż trzy wielkie sta­
nowiska państwowe, bvł jednocześnie pre­
zesem Reichstagu, premierem państwa prus­
kiego. ministrem lotnictwa Rzeszy (a także 
Wielkim Ławczym państwa)... W iego oso­
bie nastąpiło dziwne zaiste pomieszanie 
władz ustawodawczej z wykonawcza. ale 
któżby tam zwracał uwagę na takie drobiaz 
gi w7 Imperium, które miało do spełnienia 
inne, wiekopomne zadania...

W czasie monstrualnego procesu o podpa­
lenie Reichstagu,. Goering zachowuje się jak 
przystało na prawdziwego, z krwi i kości, 
tyrana — despotę. Nie potrafi opanować 
wybuchu gniewu i wściekłości, gdy nieustra­
szony Bułgar, Dimitrow, rzuca mu w twarz 
słowa nagiej, krzyczącej prawdy. ..Na szu­
bienicę z tobą. precz stąd, szubrawcze!" — 
woła Goering z pianą na ustach, tupiąc no­
gami. czerwony z gniewu i pasji. Przewod­
niczący. chcąc ratować sytuację, każe wy­
prowadzić Dimitrowa.

Wolna trybu n a

Mi® ima kontrolować?
M nożące się o s ta tn io  w y p ad k i n ad u ży ć  w 

n rzem yśle  zw ró ciły  uw agę spo łeczeństw a ’na 
B iuro  K on tro li P ań stw a , jak o  n a  czynnik , k tó ­
ry pow in ien  w ięcej uw agi pośw ięcać  d z ia ła ln o ­
ści p rzed sięb io rs tw  p ań stw ow ych . N iew ątpliw ie. 
Czy jed n a k  B iuro  Kontroli: m oże sam o  sp ro s tać  
tem u z ad an iu ?  Otóż to w y d a je  się  w ątpliw e.

Z ak res d z ia łan ia  K on tro li P ań stw a  jes t zbyt 
szeroki, za in tereso w an ia  zb y t ró żn o rak ie , by  
m o żn a  by ło  w  ra m a ch  te j o rg a n iz ac ji w y tw o­
rzyć całkow icie  w y sta rcza jący , fachow y i sp ra w ­
nie d z ia ła jący  a p a ra t k o n tro ln y . O b e jm ując  sw ą 
dz ia ła ln o śc ią  tak  różne  p laców ki, jak  a d m in i­
s tra c ja  p ań stw o w a  w szystk ich  s topn i, p rzed się ­
b io rstw a , in sty tu c je  p ub liczne  itd . n ie  m oże 
B iuro  K o n tro li n a s taw iać  się  w y s ta rcza jąco  głę­
b oko  n a  joden  tem a t i w ą tp ić  należy , by  k ie ­
dyko lw iek  sp ro s ta ło  ono  ty m  zadan iom .

Izba K on tro li P ań stw a  p rzed  w o jn ą  m ia ła  
w ęższy zak res d z ia łan ia  a  p rzec ież  je j  k o n tro ­
la n ie  o d znacza ła  się  n igdy  z b y tn ią  fach o w o ­
ścią i by ła  zazw yczaj p o w ierzchow ną.

W  p o szu k iw an iu  w ładz fachow ych , m ogących 
roztoczyć  k o n tro lę  n a d  p rzem y słem  p o m ija m y  
ten  czy n n ik , k tó ry  do te j  ro li n a jb a rd z ie j jest 
p rzy g o to w an y  a m ianow ic ie  w ładze skarbow e.

N adużycia  w przem yśle  są  zaw sze n a d u ż y ­
ciam i n a  szkodę  S k a rb u  P ań stw a , n a  szkodę 
b u dżetu . Je s t to  fa k t b a rd zo  isto tny .

O ile dla B iura  K ontro li p rzestępstw a gospo­
d a rcze  są zdarzen iam i jednym i z w ielu , o ty le  
d la w ładz sk a rb o w y ch  są to  p rzestęp stw a  o 
szczególnym  znaczeniu . A parat sk a rb o w y  jest 
od la t szk o lo n y  na ich  u jaw n ian ie , m a w ielkie 
p o d  tym w zględem  dośw iadczen ie . K ontro la  
p rzed sięb io rs tw a  dla celów  p o d a tk o w y ch  jest 
już k o n tro lą  p raw id ło w ej dz ia ła lnośc i dariei 
k om órk i gospodarcze j.

W ładze sk a rb o w e  są  n a js iln ie j osobiście za­
in te reso w an e  w ren tow ności p rzem y słu  i jego 
so lidnej dzia łalnośc i.

Szereg n ad u ży ć  w  p rzem yśle  zostało  u ja w n io ­
n y c h  w łaśn ie  dzięki d z ia ła lnośc i sk a rbow ych  
urzędów  re w iz y jn y c h  oraz  och ro n y  skarbow ej.

Jeżeli d z ia ła ln o ść  ta  n ie  je s t jeszcze dość sze­
ro k a , pow odem  tego jest zbyt szczup ły  w ciąż 
s ta n  ilościow y p e rso n e lu  skarbow ego  i n iew y ­
s ta rc z a ją c e  jego u p raw n ien ia .

W ładze  sk arbow e n a leży  u zb ro ić  w  p raw o  
do rew izji p rzed sięb io rs tw  n ie  ty tk o  d la  celów  
ściśle p o d a tk o w y ch , ale tak że  b u d że to w y ch , ą 
w ięc rew izji c a ło k sz ta łtu  dz ia ła lnośc i g o sp o d a r­
czej p rzed sięb io rs tw  p o d  k ą tem  w idzen ia  ich 
ren tow ności, ich  w yn ik ó w  gospodarczych , a 
w tedy u jaw n ią  się oczek iw ane przez spo łeczeń­
stw o re zu lta ty ,

T ad eu sz  M okrsk!

NOC DŁUGICH NOŻY
W rok polem Goering otrzymał z rąk fuh" 

rera niezmiernie ważne zadanie: >. Wytęp10 
opozycję partyjną!" (w łonie NSDAP). P° 
zniszczeniu wszystkich innych stronnictw z 
wyjątkiem partii panującej, powstała konie­
czność rozprawienia się z opozycją brunat­
nych koszul: tvch. którzy uwierzyli w szcze­
rość rzekomo socjalistycznego programu 
Hitlera, głoszonego przez wiele lat i doma­
gali się teraz spełnienia radykalnych reform 
społecznych. Dużo było tych malkontentów, 
bo miejsc przy korycie nie wystarczyło dla 
wszystkich. Co zrobić z tymi malkontenta­
mi? — Wymordować! — Kto spełni najle­
piej to zadanie? — Goering i Himmler, za­
służeni twórcy i wodzowie SA i SS.

Rozkazy zostały wydane. 30 czerwca 1934 
roku w Monachium, na Jeziorach Bawar­

skich. w Berlinie wystrzelano w ciągu jed­
nej nocy wszystkich podejrzanych i niewy- 

j  godnych towarzyszy partyjnych; przy spo­
sobności rozprawiono się z generałem Kur- 
tem Schleicherem. b. kanclerzem Rzeszy..1 
jego żoną: nawet sam Papen ukrywał się
wtedy dokładnie, nie będąc pewnym swego 
losu...

Goering był u szczytu ,.sławy", szczęścia 
i potęgi. Żył, jak nie koronowany monar­
cha. Miał 70 mundurów. 4 pałace wspaniałą 
posiadłość Schorheide pod Berlinem (gdzie 
m. in. odwiedzał go Beck ściskając czule dłon 
brunatnego potwora), jeździł co rok na po- 
lowania do Białowieży, gdzie przyjmowany 
był z niezwykłym przepychem i serdecznoś­
cią przez niejakiego Ignacego Mościckiego 
(pamiętna jest fotografia. przedstawiająca 
to czułe „tete a tete" w saniach.

POCZĄTEK MIŁY. T.ECZ' KONIEC 
ŻAŁOSNY

Znana jest działalność i .,zasługi" Go^" 
ringa w7 czasie wojny 1939—1945 roku- 
Jako naczelny dowódca niemieckiem Luft­
waffe, kazał swoim podwładnym mordować 
masowo kobiety i dzieci (Krieg ist Krieg> 
mówił. Mordowali chętnie i wydatnie. Wie­
my coś o tym. Wiedzą również inne kra]® 
Europy, zwłas7,cza Anglia.

Aż wreszcie urwało się ucho grubego, 
krwawego dzbana. Skończyły się słodkie 
lata zwycięstw i rozkoszy, zaczęły się 
kie chwile klęsk i rozpaczy. Trwało to (l0'  
syć długo. Aż wreszcie nadszedł taki dziej1 
w owym cudnym miesiącu maju r. 1945, 
gdy usłyszeliśmy w radio wiadomość, ze 
..oddziały 7Tmej Armii Amerykańskiej wzif 
ły do niewoli marszałka Rzeszy. Hermana 
Goeringa. znajdowała się przy nim j*5?? 
żona i dziecko. Niezwykły jeniec twierdził’ 
że był kkazany przez Hitlera na śmierć za 
to, że 24 kwietnia rb. zaproponował mu 
zrzeczenie się władzy. Został jakoby area* 
towany przez SS. lecz uwolnili go wierni mU 
lotnicy niemieccy"...

Ile w tym prawdy, dowiemy się. hyc 
może, w czasie rozprawy norymberskiej. A 
gdyby nawet było prawdą, nie rozgrzeszy 
to bynajmniej „krwawego Hermana" z od­
powiedzialności za bezmiar popełniony® 
zbrodni, zarówno w granicach Niemiec, jalc 
i całej niemal Europy.

Żdnieiie bezmundurów
Historia podw ójnej m istyfikacji

Bruksela w  lis topadzie  1945.
Prem iery różnych okrzyczanych filmów 

można ostatecznie opuścić; trudno jednak 
niie skorzystać z okazji zobaczenia filmu, 
k tó ry  został całkowicie nakręcony w  cza­
sie okupacji Belgii i to  konspiracyjnie! 
A rm ia am erykańska oddała do dyspozy­
cji prasie dw a sam ochody. Droga z P ary ­
ża do Brukseli dziś jeszcze nie jest p rzy ­
jem na. Trzeba omijać potężne w yrw y w 
au tostradzie  i  ostrożnie ,,wlec się" po 
prow izorycznych m ostach. Mimo to udało 
nam  się zajechać na czas.

OPÓR BELGII PRZECIW GESTAPO
Fasada kina udekorow ana sztandaram i 

Belgii i państw  sprzym ierzonych. Prem ie­
ra jest rzeczyw iście galowa. Zaproszono 
przedstaw icieli rządu, m iasta i w ojska. 
Zaczyna się  film. Je s t to  h istoria oddziału 
Belgijskiego Ruchu Oporu, który dokonuje 
szeregu sabotaży (między innymi au ten ­
tyczne zdjęcia w ysadzania w  pow ietrze 
w ażnego mostu), akcyj dyw ersy jnych  itd., 
a le  pozostaje nieuchw ytny d la  Gestapo. 
N iektóre u ryw ki przypom inają w zory fil­
mów krym inalno - sensacyjnych. Mimo 
to obraz robi w ielkie wrażenie. Typy g e ­

stapow ców  są świetne. Z całego nastaw ie 
nia filmu przebij® nienaw iść Belgów do 
sw ych ciemiężycieli.

W  reży6eiliii są  niedociągnięcia, m ontaż 
także n ie zawsze je s t dość jasny. Gdy się 
jednak  pomyśli, że w iększa część scen 
nakręcona była w  najw iększej tajem nicy, 
że w szystkim  w ykonaw com  STALE gro­
ziła śm ierć, nie m ożna pow strzym ać się 
od entuzjazm u. To też nagrodziliśm y film 
,,Żołnierze bez m undurów " rzęsistym i okla 
skami.

,,STAATSPOLIZEI'' WKRACZA!
Producent filmu E.G. de M eyst udzielił 

nam  po w yśw ietleniu  filmu niezbędnych 
w yjaśnień. W  jak i sposób udało  się  n a ­
kręcić film z udziałem  aktorów , w  tak  n ie ­
sam ow itych czasach?

Otóż Niem cy zezw alali na tak  zwane 
filmy „neutralne". Komisji filmowej przed 
staw iono do zatw ierdzenia całkiem  inny 
scenariusz, w  którym  jednak  podstaw ow e 
sceny  odbyw ały  się  w  dekoracjach  zgod­
nych z rzeczyw istym  filmem. Niemcy, d a ­
jąc  się  nabrać na tę  m istyfikację, udzie­
lili zezw olenia na nakręcenie obrazu.

W  pierw szych dw u tygodniach w szys­
tko szło dobrze. Przystąpiono w łaśnie do 
kulm inacyjnej sceny spotkania jednego z 
agentów  Ruchu O poru z kom endantem  
Gestapo, gdy w ystraszony strażn ik  doniósł 
że przed atelier zatrzym ał się  samoćhód 
z wyższymi oficeram i. Jeden  z belgijskich 
aktorów  ubrany  był w  znienawidzony 
m undur gestapow ca. Spraw a zdaw ała się 
przegrana.

Zespół nie strac ił jednak  tupetu. R eży­
se r  przeszedł do  nakręcania  sceny zaw ar­
tej w  „oficjalnym " scenariuszu, natom iast 
dom niem any gestapow iec stanął na bacz­
ność i podniósł ręk ę  na  wzór h itlerow ­
ski. O ficerow ie w kraczający do  atelier 
odpowiedzieli tym  sam ym  gestem, po 
czym przyglądali się  dłuższy czas przebie 
gowi zdjęć.

Po ukończeniu sceny (podczas n ak ręca­
nia obow iązuje cisza) posypały się  p y ta ­
nia w  k ierunku reżysera, k tóry  odpow ia­
dał zupełnie swobodnie. Do rozmowy wmie 
szał s ię  ak to r belg ijski da jąc  do  zrozu­
mienia, że służy w  flamandzkich oddzia­
łach faszystow skich pułkow nika De- 
grelle 'a  i z jego polecenia kontro lu je  pro 
dukcje. W yżsi gestapow cy bardzo zado­
woleni opuścili atelier!

FRAGMENTY MIAST NA FILMIE!

Na ekran ie  przesuw ają się  oddziały nie­
m ieckie, na oczach N iem ców odbywa się 
napad... W szystko je s t dziełem  m o n t a ż u .  
Zdjęcia uliazne są  „wykradzione" z nie­
m ieckich k ronik  aktualności. Na specjal­
nym ekran ie  ustawionym, w atelier w y­
św ietlano fragm enty ulic z normalny W 
ruchem, podczas gdy na pierwszym  planie 
odbyw ała się  akcja. Je s t to  system  znany 
z filmów am erykańskich, k tóry  daje do­
skonałe efekty. W  ten sposób tricki P1®2? ’ 
czyniają się  do ostatecznego sukcesu fil­
mu, budząc uznanie d la  pracy r e a l i z a t o ­
rów a  nieraz najw yższe zdumienie.

KATASTROFA Z PREMIERĄ
W  pół roku po  udzieleniu p o z w o l e n i a  

na nakręcen ie  filmu, Niemcy zaczęli in­
teresow ać się  kw estią, czemu jeszcze n ie 
ma prem iery. Producent i reżyser byli ^  
opałach: o  tym  nie pomyślano! K o m i s j a  
filmowa w yznaczyła na 10 czerwca 1944 
dziień przedstaw ienia filmu cenzurze. 6 
czerwca zaczęła się  ofensyw a i Niemcy
—  chcąc nie chcą — m usieli z a i n t e r e s o ­
w ać się  czym innym.

Dzięki temu w spaniała i godna podziwu 
podw ójna m istyfikacja udała się w  zupeł­
ności. Spryt belgijski zagnał g e s t a p o w ­
ców w  kozi róg nie ty lko  w  treści c i e k a ­
wego filmu, ale i w  rzeczywistości.
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Zasady korzystania z numerów próbnych
dla pojazdów mechanicznych

oparciu  o par. 30 rozporządznia o ru- 
pojazdów  m echanicznych na d rogach  

Publicznych z dn ia  27 październ ika 1937 r. 
j" 2- URP N r 85, po«. 616) P aństw ow y

rząd Sam ochodow y w prow adza now e za- 
*ady korzystania z p ró b n y ch  num erów  
y a pojazdów  m echanicznych , a m ianow i­
cie:

L Zaśw iadczenia na num ery  p róbne  
^ s ta w ia n e  są w y łączn ie  w  celu dopro­
w adzenia pojazdów  m echanicznych  do 
Przeglądu techn icznego  i rejestracji oraz 
odprowadzenia ich  z pow rotem  do  miej- 
Sca postoju. Zaśw iadczenie na num er 
Próbny określa dokładnie trasą przejazdu.

W ystaw ienie zaśw iadczenia na num er 
Pfóbny może nas tąp ić  je d y n ie  po  złoże­
niu wniosku o rejestracją, zatw ierdzonego 
Przez upow ażn ioną do tego  in sty tucją  
Osntralną.

2. Zaśw iadczenia na num ąry  p róbne 
W ystawiane są na okres od 3-ch do 7 dni, 
W zależności od odległości dzielącej m iej­
sce postoju po jazdu  m echanicznego od 
S'edziby urzędu, w  k tó rym  ma b y ć  doko­
nany przeg ląd  techniczny , b ę d ą c y  wa- 
rrrnkiem rejestracji oraz od m iejscow ych 
Warunków kom unikacyjnych . Termin ten  
T11© może b y ć  w  żadnym  p rzypadku  pro- 
*°ngowany.

Pojazdami mechanicznymi, zaopatrzony­
mi w próbne znaki, n ie  w olno jesi doko­
nywać przewozów osób lub towarów.

3. Pojazdy m echaniczne, pochodzące 
2 przydziału , dokonanego  za pośredn ic­
twem Państw ow ego U rzędu Sam ochodo­
wego z dostaw  zagranicznych, zaopatry ­
wane są -  jednocześn ie z ich  w yda­
niem — w  zaśw iadczenia n a  num er p ró b ­
n y  w ażne n/a ok res 25 dni i up raw nia jące  
do w ykonyw an ia  n iezarobkow ych p rze­
wozów na obszarze całego Państwa.

4. Pojazd m echaniczny, k tó ry  ma b y ć  
dzyty  na drodze publicznej na podstaw ie 
^ św iad c ze n ia  n a  num er p róbny , musi b y ć  
Zaopatrzony w  przepisow e tab lice  ze zna­
jom i p róbnym i (czarna tab lica, żółte zna- 
** „PR" i num er).

5. W ażne są jed y n ie  zaśw iadczenia na 
num ery próbne, zaopatrzone w  pieczęć 
Państwowego U rzędu Sam ochodowego, a 
nie -  jak do tychom  s — w  p ieczęcie Okrę- 
9ow ych U rzędów  Sam ochodow ych lu b  Po­
w iatow ych U rzędów  Sam ochodow ych.

6. W inn i używ ania  pojazdów  rrtecha- 
nicznych, n iezaopatrzonych w  karty  ew i­
dencyjne bądź w  zaśw iadczenia rua nume- 
fY p ró b n e  i tab lice ze znakam i p róbnym i,

Projekty no herb m. Gdyni
U w zględniając dezyderaty  Zarządu Głó- 

Winego Związku Polskich A rtystów  Pla­
cyków , Zarząd m. Gdyni przesuw a term in 
składania projektów  na herb tego m iasta 
na dzień 2-go stycznia 1946 r. Term in ten 
obowiązuje rów nież i w ysyłających po 
c2tą.

Konkurs odbędzie się w  dimiu 25 stycz 
nia, poprzedzony plebiscytem  O byw ateli 
t&- Gdyni.

Program  konkursu można otrzym ać w 
Wydziale Kultury i Sztuki m. Gdyni.

lu b  też k rzysta jący  z zaśw iadczenia na 
num er p róbny , n iezgodn ie  z w arunkam i 
w yszczególnionym i (przeterm inow anie za­
św iadczenia n a  n u m er p ró b n y , w y k o n y ­
w anie przew ozów  itp.) b ęd ą  pociągan i do 
odpow iedzialności karno-adm inistracy jnej, 
po jazdy  zaś b ęd ą  zatrzym yw ane.

7. Z asady  pow yższe b ęd ą  stosow ane 
począw szy o d  dnia 1 g rudn ia  1945 r., a 
z dn iem  15 g rudn ia  1945 roku tracą 
w ażność w szystk ie zaśw iadczenia na nu ­
m ery p róbne , w ystaw ione przed dniem  
1 g ru d n ia  1945 r.

8. Do czuw ania nad  w ykonan iem  po­
w yższych zasad upow ażniona jest M ilicja 
O byw ate lska i G łów na Inspekcja Samo 
chodow a PUS.

Państwowy Urząd Samochodowy

Zahopaie rozpoczyna zimowy sezon
Z akpane w  stosunku do  reszty  k ra ju  

przetrw ało w ojnę stosunkowo bardzo do­
brze, n ie  ponosząc p raw ie  żadnych  szkód 
w  czasie okupacji. U było  oopraw da w ielu  
sta rych  zakopiańczyków . N iem cy rozebra­
li k ilka zdezelow anych, d rew n ianych  bu ­
dynków , na m iejscu znanej kaw iarni Trza­
ski stoi w ielki m urow any dom -  ale ogól 
ne w rażenie to to, że Za/kopane zachow a­
ło znaną nam  dobrze atm osferę ta trzań­
skiej stolicy.

O becn ie Zakopane kończy  gorączkow e 
p rzygo tow an ia  na przy jęcie w  nadchodzą­
cym  sezonie zim ow ym  gości z g łęb i k ra ­
ju. K om unikacja jest już zupełn ie dobra. 
M iędzy Krakowem a Zakopanem  kursu ją 
trzy  pary  pociągów  na dobę. W  C habów ­
ce i w  N ow ym  Targu postaw iono  już p ro  
w izoryczne m osty i nie trzeba się przesia 
dać w  drodze. S tałą kom unikację na wspa-

Betoniarnia „Starołęka" w Poznaniu odbudowana
W  Poznaniu, odbudow ano betoniarnię 

miechanicziną „Starołęka".
Zdolności p rodukcyjne betoniarn i p rze­

k raczają  w  obecnej chw ili zapotrzebow a­
nia. Po odbudow ie kub a tu ry  m ieszkalnej, 
nadejdzie z w iosną czas na szersze inw e­
stycje  w  budynkach użyteczności pub li­
cznej i wówczas betoniarn ia  m echanicz­
na  „Starołęka" będz/ie mogła sw oim i go to ­
w ym i elem entam i budow lanym i ułatw ić 
w ydatnie p racę naszym  budowniczym.

N a przykład budow a dw orca ko lejow e­
go z peronem  kry tym  z gotow ych części 
budow lanych, to  kw estia  zależnie od 
w ielkości nie m iesięcy, a le  dni w zględnie 
godzin. Eleganckie szkielety  i  "pomysłowo 
urządzone ściany i dachy d a ją  wszelkie 
w ygody zarów no publiczności, jak  perso ­
nelow i kolejow em u, a szybkość budow y 
i jednolity  typ, nadający  się do rozbudo­
w y ułatw ia i  daje w ielkie oszczędności w 
kosztach budow ania.

Parkany żelbetonow e sk ładające się  ze 
słupów  i przęseł ażurow ych w ykonyw ane 
przez betoniarnię a  stosow ane już od k il­
kunastu  lat' jako ogrodzenie budynków  
kolejow ych, to  nie tylko niezniszczalne i 
nie w ym agające konserw acji ogrodzenia, 
ale także w ażny szczegół budow y dw or­
ców kolejow ych, k tó ry  swoim este tycz­
nym w yglądem  upiększa okolicę. Żelbe­
tonowe podkłady kolejowe, k tórych p ro ­
dukcję  Betoniarnia rozpocznie na wiosnę, 
przyczynią się  do zaoszczędzenia drzew a, 
.którego w  Polsce obecnie brak.

Kierownictwo Fabryki, fachowcy z w ie­
loletnim  dośw iadczeniem  fabryczno beto- 
niarsfcim, specjaln ie  w  dziedzinie tak  zwa 
nej galan terii żelbetonow ej) —  przyrzeka 
doprow adzić fabrykę do  tak iego  rozkw i­
tu, do jak iego  doszły tego  rodzaju  przed­
siębiorstw a w e F rancji i S tanach Z jedno­
czonych.

B etoniarnia jest jedynym  tego rodzaju 
przedsiębiorstw em  w  Polsce, a to  dzięki 
temu, że posiada ogrom ne parmiki, w  k tó ­
rych  może przyśpieszyć w iązanie i  tw ar­
dnienie betonu za pom ocą w ysokiej tem ­
p era tu ry  do tego  stopnia,, że po 30 godzi-

m a ł e  d z i e c i
naj łatwiej  utegajq c h o ro ­
bom  zakaźnym, należy je 
*atem chronić p rzed  in 
fekcjq dezynfekując ich 
lam ę ustnq i gard ło .  Mi­
łym i łatwym w użyciu 
l o d k i e m  dezynfekującym 
5 Q s m a c z n e ,  s ł o d k i e  
Pastylki A N A C  O  T

Do nabycia  w a p t  
ł sk ładach apłeczrt.  

JL ^ ur^a  3 0  pastylek
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Dobre serce pana komisarza
i,Komisarz Opałowy" w  Gdańsku roz­

s i e l i !  prywatnym  kupcom w ęg ie l przy­
d a n y  do rozdziału „Społem". Rzecz jest 
Ym bardziej godna zastanowienia, że wę- 

ten b y ł już opłacony przez „Społem", 
^óre poniosło również koszty konwoju.

Jeżeli komisarz opałow y chciał w  ten 
Posób ułatw ić zarobek prywatnym kup- 
°ni z dobrego serca, to trzeba przyznać 

to hojność z cudzego worka, gorzej, 
0 społecznego.

Ukndsima w rocznice 
Powstania Listopadowego

K.W- czw artek 29 b. m. o godz. 18-tej 
. 2ielnica śródm ieście -  Prawa (A ndrze­
ja 46) urządza A kadem ię w  115-tą rocznicę 

°W stania Listopadow ego. Na program  zło 
przem ów ienia i w y stę p y  arty-

s,yczr,e.
0 akadem ii w yśw ietlany  będzie film.

„Przesąd Socjalistyczny"
Już ukazał się Nr. 2 m iesięcznika CKW — 

PPS. „PRZEGLĄD SOCJALISTYCZNY" w  
numerze: ARTYKUŁY: J. CYRANKIEWICZ: 
W XXVIII rocznicę Rewolucji Październi­
kowej -  J. HOCHFELD: M ikołajczyk — 
CZ. BOBROWSKI: Etapy gospodarki pla­
nowej w  nowej Polsce — W. BAGIŃSKI: 
Polityką zatrudnienia -  K. RUSINEK: 
W olność, pokój, socjalizm -  KARTKI Z 
HISTORII SOCJALIZMU: Feliks Perl (Res) 
W spom nienia o Stanisławie Chudobie -  
NA HORYZONCIE: W  Polsce -  W  ZSRR- 
W  Europie — Za morzami -  IDEE — MY­
ŚLI -  ZAGADNIENIA: W. Zawadzki: Re­
wizja mitu -  K. M .iłcużyński: Niem iecka  
propaganda w  G. G. -  J. Klein: Liga
państw arabskich i  problem Palestyny — 
St. Płoski: Podłoże społeczne w y b u ch u  po 
wsiania listopadow ego -  T. G,.: W alki w  
Chinach -  Z ŻYCIA PARTII: Z referatu 
A. Żaruka-MighalsMego na Zieździe Samo 
rzadowvm PPS — Z uchw ał R«dto Naczel­
nej -  Notatki -  NOTATNIK REFERENTA.

Żądajcie w e wszystkich księgarniach, 
kioskach i u sprzedawców ulicznych. Do­
magajcie się prenumeraty przez organiza­
cję partyjne i omturowe.

JERZY GARDA PRZYJEŻDŻA DO ŁODZI
W krótce p rzybyw a do Łodzi Jerzy 

Garda, jeden  z najznakom itszych bary to­
nów  d o b y  w spółczesnej, artysta  m edjolań 
skiej „La Scali" i O pery  Król. w  Rzymie.

S ław ny śpiew ak polski w ystąp i z je d y ­
nym  koncertem  w  Teatrze W ojska Pol­
skiego, w  poniedziałek  3 grudnia o godz. 
17-fej. W  program ie arie operow e oraz 
p ieśni polskie i obce.

Bilety w  cenie od 20 zł. w  Kasie Tea­
tru  W . P.

nach w yroby osiągają w ytrzym ałość prze­
w idzianą po 30-tu dniach i  nadają  6ię od 
razu d o  załadow ania i montażu.

Betoniarnia przyjm uje już obecnie z a ­
m ów ienia na sezon ,pracy 1946 roku. a że 
posiada w łasne w arsztaty, w  k tórych  w y ­
konuje formy, a  częściowo także m aszyny 
i  narzędzia potrzebne do w yrobów, może 
w  granicach zdrow ej kalkulacja przysto­
sow ać się do indyw idualnych w ym agań 
odbiorców.

ef.

n iałej autostradzie Kraków  — Zakopane o- 
■trzymują au to b u sy  „O rbisu , k tó re  po k ry ­
w ają tę trasę w  ciągu  trzech godzin.

W arunk i życ ia  w  Zakopanem  stanow ią 
praw dziw ą n iespodziankę d la  m ieszkańca 
zatłoczonych i d rog ich  miast. Z is tn ie ją ­
cych  przed  w ojną około 200 pensjonatów , 
ponad  60°/o jest już golow ych na p rzy ję­
cie gości, a oodzień coraz to now e w ille 
kończą przygotow ania.

W  nadchodzącym  sezonie zim owym  Za­
kopane przygotow uje d la  sw oich p rzy ja­
ciół szereg imprez spoiiow ych . Przew i­
dziane są naiciarsk ie m istrzostwa okręgu 
podhalańskiego, narciarsk ie  ^mistrzostwa 
Polski, harcersk ie zaw ody ogólnosłowiań- 
skie, zaw ody łyżw iarskie, hockeyow e itp. 
Bokserzy rów nież zapow iadają ciekaw e 
im prezy.

Dla gości b ęd ą  zorganizow ane otw arte 
zaw ody narciarskie łyżw iarskie i hoekeyo 
we. O bydw ie  ko le jk i, na K asprow y i G u­
bałów kę p rzetrw ały  doskonale i czynne są 
niem al bez przerw y. Skocznia na Krokwi, 
tory saneczkow e w  K uźnicach i n a  G uba­
łów ce ,2 ślizgaw ki -  zapew niają różno­
rodność em ocji sportow ych. W ycieczkom  
narciarskim  n ic nie stoi na przeszkodzie. 
C opraw da schroniska w Pięciu Stawach, 
na Pysznej i w  C hochołow skiej zostały  
przez N iem ców  spalone. ale pozostały 
schroniska w  Roztoce, M orskim Oku, na 
Hali G ąsienicow ej, n a  G alatów kach, na 
K asorow ym  .które zapew niają narciarzom  
n o c leg  i w yżyw ienie. W  przeciw ieństw ie 
do czasów przedw ojennych  ceny  w  Zako­
panem  sa dziś znacznie niższe, niż w  m ia­
stach Polski cen tralnej.

Z życia Partii w  Łodzi
W ojew ódzki Komlitet Pol siki ej Partit; So­

cjalistycznej zw ołuje w  sobotę, dnii/a 1 gnu - 
dniiia 1945 roku  na godzinę 18 — 11 zgro­
madzeń na tem at: „Zw ycięstw o socjalistów  
w  A ustrii"  i  „Zw ycięstw o lew icy  w  Euro­
pie".

Zgrom adzenia odbędą się w  lokalach 
dzielnic: „Bałuty" ul. Sierakow skiego 16 
-— referu je  tow. tow. Badziian W., i G łow ac­
ki L., „Koziny" ulica Letnia 3-5 .— tow. 
R apalski St. i Salskli Z. „Julianów " ul. Bie­
gańskiego 62 — tow. w.-prez. Duraiak i S ro­
ka L., „Zieionej" ul. Południowa 65 — tow. 
red. Pokorski A. i w.icęw. Szudziństoi, „Sr. 
Lewa" ul. Narutow icza 28 — tow. red. Ka- 
raczewsfci A. i Pietrzak A., „Sr. Prawa 
ul. A ndrzeja 46 —  tow. H anem an J. S. i 
M isiak J., „Fabryczna" ul. W igury 4-6 — 
tow. adw. M am rot K. i  Kowalczyk L., „W i­
dzew " ul. tRokidińska 7 7  tow. red. Csato

E. i W yrwa-Reich, „Górna" ul. Senator­
ska 11 — tow. A ndrzejak E. i Timofiiejew 
G„ „Chojny Płd." ul. M alczewskiego 24 — 
tow. Bilewiicz i  W ężyk-W olicki, „Chojny 
Północ" ul. Bronisławy 8 — tow. W róblew ­
sk i i Rękowski.

KONFERENCJE PARTYJNE
W  sobotę dnia 1 grudnia o godz. 5 p. p. 

odbędą oię konferencje party jne: w  Pa­
bianicach, w  sali TUR z udziałem  tow. tow. 
H. W achowicza i J. Kar bo wiaka w  Zgie­
rzu, w  lokalu Partii z udziałem  tow tow. 
W. Stawińskiego i M. Berenta, w Ozor- 
kowie w lokalu Partii z udziałem  tow. 
tow. A jnenkiela i Cz. Jaszczura kiego.

W  niedzielę, dnia 2 grudnia o godz. 10-ej 
rano obędzie się  Konferencja Party jna w 
Tomaszowie M azowieckim, w lokalu P ar­
tii, z udziałem  tow. H. Wachowicza-

fniilid fc©5c§ss:ziw  i
W  dn iu  28-mym bm. o d b y ła  się w  Ło­

dzi z in ic ja ty w y  delegata N adzw yczajnej 
Komisji Rządowej d la  spraw  transportu  
inż. B abińskiego konferencja zw ołam  dla 
om ów ienia zagadn ień  zw iązanych z uspraw  
n ien iem  trn spo rtu  dy rekcji kolejow ej 
Łódzkiej.

O kręgo ko le jow y  dy rekcji łódzkiej p o ­
siada obecn ie  najw iększe znaczenie ze 
w zg lędu  na swe po łożenie cen tralne . To 
też u sp raw n ien ie  transportu  n a  p o d le g ­
ły m  jej te ren ie  jest rzeczą n iezm iernie 
w ażną. Polska w kroczy ła  w  okres stabili­
zacji. Fabryki m ogą i zw iększają z dn ia 
na dzień  p rodukcję , w ieś może dostarczyć 
odpow iedn ią  ilość żyw ności, zagranica go 
towa jest nam  d ać  dew izy  za w ęgiel. N ie­
ste ty  brak  transportu  ham uje rozwój życia 
gospodarczego.

T rudności jakie napo tyka , się n a  każdym  
kroku p rzy  u so raw n ien iu  transportu  ko ­
lejow ego zostały  spow odow ane przede 
w szystkim  w ojną, podczas której tabor ko 
le jo w v  został w  znacznej m ierze zniszczo­
ny. Zm niejszył się on także na skutek 
św iadom ie złej gospodarki okupanta, k tó­
ry  n ie  dbał o jego  konserw ację.

Stan w ęzłów  kolejow ych  pozostaw ia w ie 
le  do życzenia. P rzyłączenie ziem  zachod­
n ich  do M acierzy  przyczynia się do  roz­
proszenia taboru. O gó lna repa triac ja  p ra ­
cow ników  ko le jow ych  na zachód spow o­
dow ała, że z samej dy rekcji łódzkiej w y ­
jechało  w  ciągu  jednego  m iesiąca 3 ty ­
siące ludzi. N ależy  w ziąć Jakże pod  uwa- 
qę u b y te k  ludzi spow odow any  sześcio 
letnią, wojną.

Spodziew ano się pow iększenia taboru  
kolejow ego w  związku z uruchom ieniem  
fab ryk i w agonów  w e W rocław iu. Fabryka 
p ro d u k u je  oopraw da 1000 w agonów  m ie­
sięcznie, lecz n ie  jest to w ystarczająca 
ilość, b y  zaspokoić po trzeby  całego  kraju.

Rząd polski prow adzi pertrak tac je ze 
Szwecją i A m eryką w  spraw ie dostarcze­
n ia  taboru. O rzym anie go z zagran icy  
wzmoże n iew ąp liw ie  działalność naszego 
transportu .. Samo jednak  zw iększenie ta­
boru  n ie rozwiąże spraw y, jeśli system  
p rac y  na poszczególnych odcinkach  n ie 
będzie udoskonalony . W arszta ty  kolejow e 
n ie p racu ją jeszcze tak, jak b y  pracow ać 
p ow inny  -  czas rem ontu taboru  p o w i­
n ien  b y ć  skrócony. Praca każdego pracow  
nilka będzie racjonaln ie zorganizow ana i 
ściśle kontrolow ana. K ażdy pracow nik  mu

si zdaw ać sobie spraw ę z tego, że od je ­
go spraw ności uzależniona jest skuteczna 
praca całej olbrzym iej m ach iny  kolejow ej.

A by  pracow nik  kolejow y m ógł in ten ­
syw nie pracow ać musi b y ć  odpow iednio  
op łacany , aprow idow any i posiadać dach 
nad głow ą- S pecjalny  fundusz na prem ie 
dla ko lejarzy , zatrudn ionych  przy  tran ­
sporcie, da im bodźęa do pracy.

Natom iast w szelkie nadużycia są i będą 
tępione z ca łą  bezw zględnością.

Na te ren ie  dy rekcji kolei łódzkich p ra­
cuje 30 ty sięcy  kolejarzy, k tórych  ofiar­
ność w  pierw szym  najcięższym  okresie po 
w ojennym  znana jest całem u społeczeń­
stwu. Nikt n ie  przypuszczał, że rozbity  
tabor oraz zbom bardow ane i uszkodzone 
lin ie kolejow e pozw o 'a na uruchom ienie 
transportu  w  tak krótkim  czasie.

W ładze oraz społeczeństw o pow inno dac 
do zrozum ienia ko le iarzowi, że praca je­
go ocen iona jest należycie, a w ted y  n ie 
będzie on żałow ać sw ych sił i uspraw nię 
nie naszego transportu  stanie się wreszcie 
rzeczywistością.

K ronika kulturalna
ILIA EHRENBURG W PRADZE 

W  przejeźd7iie do Norymbergii, zatrzy­
m ał się w Pradze znakom ity pisarz i publi­
cysta Związku Radzieckiego, Ilia Ehren- 
bturg. Zw iązek pisarzy czechosłowackich u- 
rządził na cześć gościa radzieckiego przy­
jęcie w  salach hotelu „Alkron", w którym  
w zięli uidział m inistrowie: Nejedly, Opecki, 
Clennentits, Ge, Pika oraz artystk i filmowe 
Związku Radzieckiego, M akarow a i O ku­
niewska.

CZESKTE PRZEKŁADY DZIEŁ 
MICKIEWICZA 

Dziennik prask i „Na rodni oswietczeni" 
zamieszcza w spom nienie pośw ięcone A da­
m owi M ickiewczowi w związku z 90 rocz­
nicą zgonu poety. Pismo stw ierdza, iż d o ­
tychczasowe przekłady d/zieł M ickiewicza 
w ym agają uz,u/pełnień. Byłoby rzeczą w ska­
zaną, aby w spółcześni lirycy czescy doko- 
■nial'i nowych przekładów  utw orów  tego 
poety.



Stl. 6
1. Z. P. w Łodzi w roli ustawodawcy

tok bgć powinno?
Liczni m ieszkańcy miasta Łodzi zasko­

czeni zostali w  tych dniach otrzymanymi 
z Tym czasowego Zarządu Państwowego  
wezwaniam i do uiszczenia opłat za uży 
w anie mebli „poniem ieckich". Opłaty, 

obliczone za cały rok 1945, są jak naprze  
ciętny budżet pracowniczy, wysokie, a stro 
na form alno - prawna wezwań nasuwa p o­
ważne zastrzeżenia. Opłata została b o­
wiem  po prostu „ustalona" na taką a ta 
ką sumę i wnieść ją trzeba w terminie 14- 
dniowym  pod groźbą odebrania użytko­
wanych ruchom ości.

Obywatela, którem u nie obca jest prak­
tyka władz i urzędów podatkowych — 
państwowych czy też sam orządowych — 
uderzyć musi przede wszystkim szczegół 
nie m ało ważny, że w wezwaniach brak 
jest pow ołania się na jakikolwiek akt pra­
wny, któryby tego rodzaju świadczenia go­
tów kow e dopuszczał, nakładał i uzasad­
niał. W prawdzie w  końcu drukowanego  
tekstu wezwań w spom niano o Ustawie z 
dn. 6 maja 1945 r. o majątkach porzuco­
nych i opuszczonych, ale ta wzm ianka d o­
tyczy nie kwestii opłat, lecz sprawy ew. 
przywrócenia posiadania majątku rucho­
m ego na rzecz osoby uprawnionej.

W dzisiejszym układzie naszych stosun­
ków prawno - państwowych, jedyną wła­
dzą, powołaną do nakładania legalnych 
podatków i opłat na obywateli, jest w za­
stępstwie Sejmu — Krajowa Rada Naro­
dowa. Jeśli chodzi o podatki i opłaty lo­
kalne, prerogatywy takie mają terytorial­
ne Rady' Narodowe, działające w tym za­
kresie za wiedzą i zgodą powołanych 
władz nadrzędnych. Przyznanie temu czy 
innemu urzędowi administracji państwo­
wej (a do takich należy TZP) prawa na­
kładania jakichś opłat, danin czy podat­
ków, byłoby bardzo niebezpiecznym pre­
cedensem, bijącym w podstawy ogólnie 
przyjętego pojęcia — praworządności.
0  prerogatywy w dziedzinie uchwalania
1 nakładania podatków toczyła się w cią- 

' gu wieków, nie raz na drodze rewolucyj­
nej, walka pomiędzy różnymi organami 
władzy państwowej. Byłoby rzeczą niedo­
puszczalną, w dobie powszechnego zwy­
cięstwa i wzmacniania się form demo­
kratycznych, tolerować taki stan rzeczy, 
w którymby np. nadleśnictwo X., urząd 
drogowy Y. albo dyrekcja okręgu poczto­
wego Z. mogłaby według własnych po­
trzeb i zapatrywań, obarczać obywateli 
specjalnymi daninami i opłatami.

W parze z niejasnością formalno-praw­
nej strony omawianych tu wezwań cĄr 
nakazów, idzie też strona merytoryczna 
tej sprawy. Od chwili objęcia w posiada­
nie, a raczej w użytkowanie mebli, „po­
niemieckich" przez powracających do 
swych przedwojennych, bądź też do no­
wych, mieszkań wysiedleńców, do, momen 
tu przeprowadzonej przez TZP kontroli 
upłynęło kilka miesięcy. Wskutek tego wy­
tworzyła się praktycznie sytuacja następu­
jąca: kto bez wszelkich skrupułów znale­
zione ruchomści zdążył sprzedać, zamie­
nić lub też poprostu podał je przy kon­
troli za swoją własność, ten odniósł ko­
rzyść materialną w tej czy innej postaci 
i opłat, za używanie niezbędnych łóżek 
stołów i krzeseł wnosić nie potrzebuje. 
Kto zaś postąpił zgodnie z prawem i oby­
watelskim sumieniem, nie bacząc na to, że 
własne przedwojenne ruchomości stracił, 
mianowany został tylko „dozorcą" łóżka, 
na którym dziś sypia, i stołka, na którym 
siedzi, a ponadto każe mu się płacić wy­
sokie sumy za korzystanie z tych mebli, 
i to bez pozostawienia prawa odwołania 
czy wyjaśnienia.

Sprawa mebli „poniemieckich", stano­
wiących "dziś często jedyny „dobytek" lu­
dzi zrujnowanych i wyniszczonych przez 
dopusty wojenne, ujęta została, naszym 
zdaniem, nie właściwie, w swym cało­
kształcie. Bo tu chodzi nie tylko o ilość 
stołów i łóżek w danym mieszkaniu, od 
których „ustalana" jest opłata, ale prze­
de wszystkim o to, kto i w jakim celu z 
tych ruchomości korzysta i w jaki spo­
sób wszedł w ich posiadanie. Bo nie wol­

no tej samej skali wymiaru stosować do 
spekulanta, czy wojennego dorobkiewicza, 
który rozpiera się bezczelnie w sześciopo­
kojowym, luksusowo urządzonym, ponie­
mieckim mieszkaniu, i do zniszczonego 
przez wojnę wysiedleńca, który — po po­
wrocie do swego mieszkania — zastał tam 
w miejsce własnych, przepadłych gdzieś 
mebli, trochę najniezbędniejszych sprzę­
tów „poniemieckich".

Mamy nadzieję, że władza zwierzchnia 
TZP, to jest Ministerstwo Skarbu, zechce 
zainteresować się sprawą opłat za użytko­
wanie mebli „poniemieckich" — i roz­
strzygnie tę sprawę nie tylko pod kątem 
potrzeb fiskalnych, ale też zgodnie z ogól­
nymi przepisami prawa i z uwzględnie­
niem interesów licznych, poszkodowanych 
przez wojnę, rzesz obywateli.

B .

Książki dla dzieci polskich we Francji
T rad y c ja  podarków  gw iazdkow ych w  okre 

sie św iąt Bożego N arodzenia znalazła w ła ś­
ciw e zrozum ienie w śród  organizafcji spo łecz­
nych ni. Łodzi. Na posiedzeniu Komitetu, któ 
ry  zorganizow ał sie dnia 24 bm. z  in ic ja ty ­
w y M iejskiego Oddziału W ojew ódzkiego U rzę 
du Inform acji i P ropagandy . postanow iono 
obdarow ać podarunkam i gw iazdkow ym i rów ­
nież rodaków  naszych, p rzeb y w ający ch  na 
obczyźnie, ze szczególnym  uw zględnieniem  
m łodzieży i dzieci polskich w e Francji.

N ajm ilszym  i na jbardzie j pożądanym  po­
darkiem  będzie d la nich po lska książką, w a r­
tościow a i este tyczna, p rzem aw iająca  do nich 
o jczystym  jeżykiem .

K sięgozbiory zosta ły  straszliw ie zniszczo­
ne przez barbarzyńców  hitlerow skich i m y

w kraju  odczuw am y dotkliw ie b rak  dobrych  
książek, a le  w łaśnie i tymibard-ziiei dlatego 
pow inniśm y podzielić się naszym  szczupłym  
zasobem  z dziećmi po lsk im i k tóre  an i tych  
książek, ani pim  polskich, ani m ow y o jczyste j 
nie sły szą  w  szkole.

Je s t to naszym  św iętym  obow iązkiem , od 
k tórego n ik t nie pow inien sie  uchylić. By 
podarunek ten by ł cennie jszy , pożadane jest 
aby  ofiarodaw ca zaopatrzy ł podarow aną ksią­
żkę w dedykacje .

K siążki p rzy jm uje  sek re ta ria t M iejskiego 
O ddziału W ojew ódzkiego U rzędu IAformacji 
i P ropagandy  — Łódź, ul. T rau g u tta  8 , p. 115. 
(tek 256-15) do dnia U  grudnia rb . — za  po­
kw itow aniem .

W ł. Broniewski wśród rokitników
C entralny R obotniczy Dom K ultury —TUR 

w  Łodzi, k o rzy sta jąc  z pobytu  w  Łodzi zna­
kom itego poety  pro letariackiego W ładysław a 
B roniew skiego, organizu je  w  sobotę, dnia 
1 grudnia 1945 r. o  godz, 18-ei w ieczór au ­
torski tego  poety.

W ieczór ten, transm itow any  przez Polskie 
Radio, obejm ie sw ym  program em  przem ó­

wienie p rzedstaw iciela  Robotników , re c y ta ­
cje w ierszy  B roniew skiego w  w ykonaniu re ­
cy ta to ró w  robotniczych, p rodukcie m uzyczne 
o rk iestry  E lektrow ni Łódzkiej, przem ów ienie 
au tora i jego recy tac je  w ierszy  w łasnych.

W stęp za zaproszeniam i. k tó re  w ydaje 
C antr. Dom K ultury — TUR. Łódź ul. P io tr­
kow ska 243, teł. 112-57.

I.Z.P. przekazuje zarząd nieruchomości
samorządom miejskim

M inisterstw o Skarbu poleciło G łównemu 
U rzędow i Tym czasow ego Z arządu P ań stw o ­
wego niezw łoczne przekazan ie  w szystk ich  
nieruchom ości budynków  o ch arak te rze  mie­
szkalnym  w zarząd  sam orządom  miejskim.

Zgodnie z tym  zarządzeniem  oddziały  w o­
jew ódzkie T ym czasow ego Z arządu Państw o-

W rocznicą Powstania 
Listopadowego

Staraniem  Kół Sadow ników  P P S  i PPR  
obejm ujących sędziów, p rokuratorów , i p ra ­
cow ników  Sądu Specjalnego, O kręgow ego 
i G rodzkiego o raz  Koła S tronnictw a Demo­
kratycznego , istniejącego na teren ie  Sądu Naj 
w yższego i A pelacyjnego — zorganizow ana 
zostanie akadem ia w  115 rocznice pow stan ia  
listopadow ego.

U roczystość odbędzie sie dnia 29 listopa­
da rb o godz. 14 w  gmachu Sadu O kręgow e­
go.

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA 1
W  niedzielę dnia 2 grudnia o godz. 12 w po­

łudnie PORANEK AUTORSKI WIECHA. Udział 
biorą: Stefcia Górska (nowe piosenki!, A. Bo­
gucki, W. Jankow ski i W IECH. W program ie 
nowe utw ory W iecha.

B ilety do nabycia w kasie „Syrena".

HENRYK SZTOMPKA W ŁODZI
W  niedzielę 2 grudnia o godz. 11 m. 30 w 

sali kina „B ałtyk" grać będzie H enryk Sztomp- 
ka, który  po 6  latach  okupacji dał miesiąc te ­
mu pierwszy publiczny koncert w W arszaw ie 
entuzjastycznie w itany przez publiczność. Za­
pow iedziany koncert ze względu na artystę jak 
i na bogaty program  poświęcony twórczości 
Fr. Chopina wzbudził już ogrom ne zain tereso­
wanie w Łodzi i zgrom adzi napewno szerokie 
rzesze miłośników muzyki.

Przedsprzedaż biletów  codziennie w kasie ki­
na „Bałtyk" od godz. 10— 14.

POSZUKUJE PILNIE dużego jasnego “  
lokalu w centrum  Łodzi na salę bilar- 3  

dow ą (3— 5 stołów ) z kuchnia i ew . 2  3  

pokoikam i, może być 1-sze piętro. Do- 3  

brze w ynagrodzę. Zgłoszenia: Łódź, 3

Piram ow icza 9 m. 2. (2120) J;

Sekcja Piłki Nożnej TUR w Sieradzu ze zbiór 
ki publicznej w dniu 19.8.1945 r., zł 6.780 prze­
kazała na posiedzeniu Zarządu na potrzeb}' 
kupna sprzętu piłkarskiego.

wego zaw rą  z poszczególnym i zarządam i 
m iejskim i um ow y dzierżaw y w szystk ich  
nieruchom ości m ieszkalnych opuszczonych 
: porzuconych za sym bolicznym  czynszem  
dzierżaw nym .

Z arządzenie to oczyw iście nie do tyczy  n ie­
ruchom ości przekazanych , już uprzednio róż­
nym  instytucjom  w zarząd  i użytkow anie.

W szystk ie  nieruchom ości bez w zględu na 
ch arak te r, znajdujące sie na terenie ziem od­
zyskanych, k tóre  poprzednio b y ły  w łasnością 
te ry to ria lnych  insty tucji sam orządow ych n ie­
mieckich, p rzekazane będą polskim  następ ­
com praw nym  tych  insty tucji. D otyczy  to 
zw łaszcza miejskich insty tucji uży teczności 
publicznej, jak łaźnie, pralnie, zak łady  o czy ­
szczania m iasta ito.

Koła PPS i PPR na terenie sqdów 
i prokuratur

W  ty ch  dniach odbyło się wspólne zełb® 
nie Kół Sadow ników  P P S  i PPR . Omówńo 
no szereg  aktualnych spraw  z terenu Sad^ 
w nictw a oraz  ustalono plan dalszej wspo 
p racy  na najbliższa przyszłość.

W piątek posiedzenie
lekarskie

W  piątek dn,ia 7 grudnia 1945 r. o godz- 
18.30 odibędzie się w sali w ykładow ej P " * 1 
ul. W odna 40, posiedzenie T ow arzystw a l-e" 
karskiego z następu jącym  porządkiem  dzien­
nym :

1. O dczytanie protokółu z ostatniego posie­
dzenia. 2. P rzypadek  narkolepsji, katapleksh’ 
złudzeń hypnago-gicznych o raz  o ty łość m i ­
gow ego pochodzenia po u razie  c zaszk i-  
3. P rzypadek  olbrzym iego naczyniaka w ą tro ­
by  w yleczonego operacy jn ie . 4. Nowe bada­
nia i poglądy na Łzw'. n ieży t żołądka. 5. Sp'ra 
w-a o rganizacji sekcji chirurgicznej.

Uwago, pocztowcy
W  św ietlicy  pracow ników  pocztowych 

(■Przejazd 38) Łow. proif. Miilewski w ygłosi w 
czw artek  29 bm. o godz. 17 odczyt n. t. „Kto 
rządzi św ia tem ?" W stęp  w olny.

Listy do Redakcji

Sprostowanie
W  d n iu  26 lis to p a d a  1945 r. u k aza ł s*3 

w  „R o b o tn ik u "  lis t p raco w n ik a  szpila*® 
w  R adogosaczu  p o d  ty tu łe m  „B oląca^ 1 
p ra c o w n ik ó w  szp ita li m ie jsk ich" . W  liście 
ty m  au to r p o d p is a n y  jako  „ P r a c o w n i k  

Szpitala  w  R adogoszczu" p o d e jrzew a  Spół­
d z ie ln ią  P raco w n ik ó w  M ie jsk ich  o roz- 
sp rz e d a n ie  na  w o ln y m  ry n k u  w ęg la  za' 
k u p io n e g o  d la  p raco w ik ó w  m iejsk ich .

W  zw iązku  z p o w y ższy m  Z arząd  Spół­
d z ie ln i w y ja śn ia , że  w ę g ie l z a k u p io n y  <^a 
p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  z n a jd u je  się **a 
sk ła d a c h  i b ę d z ie  w  n a jb liż sz y c h  dn iach  
ro zp ro w ad zo n y . N ie s te ty  jest to z a l e d w i e  
k ilk an aśc ie  p ro cen t już zak u p io n e g o  w ę­
g la , p o n ie w a ż  b ra k  tra n sp o rtu  u t r u d n i *  
i h a m u je  d o staw y . N ie p ra w d ą  jest, że 
S p ó łd z ie ln ia  p o d ję ła  z b a n k u  „Społem  
ty tu łe m  p o życzk i na ak c ję  w ę g lo w ą  kw o­
tę  5.000.000 z ło ty ch . Z arząd  S p ó łdz ie ln i **' 
zy sk a ł w p ra w d z ie  k ró tk o te rm in o w y  kre­
d y t w e k s lo w y  w  b a n k u  „Społem " n ® 
o g ó ln ą  sum ę 5.000.000 z ło tych , n a  p o k ry ­
c ie  zob o w iązań  w y n ik ły c h  z zao p a try w a­
nia p ra c o w n ik ó w  w  w ę g ie l, jed n ak ż e  trud  
ności w  z rea lizo w an iu  dostiaw , p ły n ą c 0  
z  b ra k u  tran sp o rtu , p rz y c z y n iły  się d o  tf" 
go, że k re d y t p o w y ż sz y  został z a l e d w i e  
w  d ro b n y m  s to p n iu  w y k o rz y s ta n y .

Z rea lizo w an i?  k re d y tu  w  p e łn e j w yso­
kości u za le żn io n e  jes t o d  teg o , czy  S p°‘: 
d z ie ln i u d a  się  u z y sk a ć  d a lsz y  p r z y d z i a ł  
w ę g la  i w y s ta rc z a ją c e  ś r o d k i  t r a n s p o r t s -

Drobne ogłoszenia
L e k a r z e

Dr mcd. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. P rzyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6 . Tel. 205-55.

Dr med. E. M IK U L IC Z  ze Lwowa, lekarz-den- 
‘ysla, specjalista chorób dziąseł i jam y ustnej, 
Zawadzka 17. (13871

D októr REICHER specjalista  chorób w en ery ­
cznych. Południow a 26.' (1568)

D r ŁUKOMSKI WIKTOR, lekarz, specjalista 
chorób: uszu, nosa, gardła i k rtan i — pow ró­
cił — Zawadzka 3. (1570)

D r J. VOGEL ze Lwowa, specjalista chorób ko­
biecych i akuszerii. Zawadzka 17. (1605)

Dr med. A. RATA.I-ŻURAKOWSKA z W arsza­
wy, specjalistka chorób skórnych, w enerycz­
nych u kobiet, przyjm uje Piotrkow ska 33, godz. 
1 1 — 1 i 3—5. (1606)

P o szu k iw a n ie  p racy
SZOFER-niechanik. na wszystkie pojazdy m e­
chaniczne poszukuje pracy. Zgłoszenia: P rzę­
dzalnicza 50 m. 30. (1602)

Z aofiarow an ie  p racy
DYREKCJA Państwowej F ilharm onii w Łodzi 
zaangażuje siłę biurową. W ym agane kw alifika­
cje: znajom ość pisania na m aszynie, rachunko­
wość biurow a, prow adzenie kasy. Zgłoszenia 
osobiste w lokalu D yrekcji, P iotrkow ska 33, 
godz. 13—15.

MASZYNISTKA na skarpetki, m aszyna sanecz­
kowa 7-ka potrzebna. Narutowicza 25/3.

(16031

POSZUKUJE się na dobrych w arunkach n * '
tychm iast w ykw alifikow anych i  s a m o d z i e l n y c h -
1 . m onterów  sam ochodowych: aj- s i l n i k o w c ó w -  
b) podwoziowców, c) blacharzy k a r o s e r y j n y c h -

2. elektryków  sam ochodowych; 3 . s z l i f i e r z a  n * 
w ały wykorbione. Podania z ż y c io r y s a m i  
kw alifikacjam i zawodowymi składać w biurz* 
„Reklam a", P iotrkow ska 46 pod N r  „100 '•

POSZUKUJĘ pracow nicy domowej, dobre *7/" 
nagrodzenie. Piotrkow ska 33/12._________ (160Ł

Kupno i sp rzed aż
SKRZYNIE drew niane, każdą ilość s p r z e d a je m y -  
Łódź, Gegielmiana 25 „Robot", te l .  152-05. (P®F

KUPUJEMY złom srebra w każdej ilości. P o ­
cimy najlepiej. L aboratorium  Chemiczne, ‘ ' 
W oiności 2 m. 2. Godz. 8— 15.  ,

L okale
KAWIARNIA z pełnym  urządzeniem  do s p a ­
dania. W iadom ość: 11-go Listopada 58.

LOKAL handlow y zamienię’na pokój z kuchu//* 
lub  odstąpię. W iadom ość: Narutowicza 12 m-- ■ '

11609-

R ó ż n e
KURSY k ra ju  i szycia, opłata tygodniowa 
złotych. Gdańska 154.

a w -
-ZZ. * vri 1 q  'j w iij / ' '-  1;^

czą Nr 3031 na nazwisko Kaczmarek Leoka
1 lot*'/

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę  r o z p o c z n  
czą Nr 3031 1 
Gdańska 99/7.

UNIEWAŻNIAM zgubione orzeczenie P- ^.’„(je­
na nieruchom ość, na nazw isko R y n c z a r s i k i  - 
czysław. Piolrko-kwska 48.

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów  y poza tekstem — 6 zł Inne ogłoszenia: za milim etr _  szpaltę poza tekstem — zł. 14, w 'ekście — zł. 21. — W num erach niedzie|n5'
i świątecznych — 50 procent drożej._________________________________________________ ’_________________  —
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